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(Sprawy ekonomiczne).
7 dziedziny spraw ekonomiczny cli Sejm obecny 

z wyjątkiem ustaw kumasaeyjnyeb, nie będzie miał 
nic nowego do załaiwienia. Ale ta sprawa komasa- 
cyjna sama jedna wystarcza, ażeby Sejm ten ochro­
nić od zarzutu hezpłudności na polu ekonomicznego 
rozwoju kraju.

' zternaście lat muięło od wydania, państwowych 
ustaw, odnoszących się do komasacyi. Są one bar­
dzie- od innych ustawami ,.ramowemi“ — to znaczy 
takieini, które zakreślają tylko ogólne zasady, pozo­
stawiając ustawodawstwu krajowemu wypełnienie ty cii 
„ram 1 szczegóiami. Jest to rodzaj kompromisu mię­
dzy ' cntralistycznem a krajowem ustawodawstwem. 
\vedhig statutu krajowego, do kompetencji Sejmów 
należą „sprawy kultury krajowej" — według ustawy 
konstytucyjnej o reprezentacji państwra, ustawmdaw- 
stWo cywilne natęży do zakresu Rady państwa. 
O i)“by więc w sprawach kultury zachodziła potrze­
ba wkraczania w zakres ustaw cywilny ch, a zwłaszcza 
wprowadzenia pewnych ograniczeń swobodnego roz­
porządzania swmjem mieniem, o tyle potrzebną jest 
ustawa państwowa. Resztę uregulowmć może i po­
winno ustawodawstwo kraiowe. W sprawach koina- 
sacyjnych potrzeba ingercncyi ustawodawstwa pań­
stwowego tem jest uzasadnioną, że nie można sobie 
wyobrazić komasacyi bez pewnego przymusu: Jeżeli 
w lększość gospodarstw rolnych pewnej miejscowości, 
żąda komasowania gruntów, wyższe względy gospo­
darcze wy tu ła ją  usunięcia przeszkód, stawianycli 
przez mniejszość. Ta zatem miejszość musi być
0 tyle ograniczona w prawie rozporządzania swem 
mienieni, że postępowaniu komasacwinemu poddać 
Pi? musi.

Nie będziemy tu rozwmdaić się nad leni, czy 
w wynikającej stąd koniecznej ingercncyi ustawo­
dawstwa państwowego nie poszło to ustawodawstwo 
za daleko, czy w unormowaniu tych spraw nie objęło 
szczegółów, które sięgają po za sprawy cywilno-pia- 
Vv'lłe- Zapóźuo byłoby spierać się dzisiaj o to z usta­
wi dawmuni, którzy przed 15 laty ustawy te redago­
wali. Faktem jest, że ustawy' z r. 18S3 pozostawiają 
jeszcze obszerne pole ustawodawstwu krajowemu, 
u zawierają postanowienie, iż wchodzą one w życie 
w poszczególnych krajach równocześnie z ustawami 
krajów mi. która w tym przedmiocie wydane będą.

Nie będziemy się zastanawiali nad powodami. 
Ula których ustawy te. wr innych krajach od szeregu 
m  już obowiązujące, u nas dotąd nie zostały wyda- 
ne- Dość ze rząd, który w innych Sejmach od siebie 
wnosił odnoszące się do tej sprawy projekty do 
ustaw, dotychczas wobec Sejmu galicyjskiego z me­
nu nie wystąpił, pomimo kilkakrotnego upominania 
się Sejmu. Ostatecznie rza,d pozostawił iniewatywę 
ustawodawczą Wydziałowi krajowemu, który też po­
stanowił wnieść sprawozdanie z projektami.

Najważniejsza z tych trzech ustaw'—komasacyjna, 
ua razie mieć będzie niewielką doniosłość praktyczną, 
pomimo, że jes t ona dla naszych stosunków gospo- 
darezreh niezbędnie potrzebną. Nigdzie może rozrzu­
canie parcel, do jednego gospodarstwa należących, 
nie je s t tak wielkiem, jak  u nas. Nie potrzebujemy 
rozwodzić się nad tem, jak wielkie stąd wynikają 
szkody dla gospodarstwa — jakie marnowmnie czasu
1 sił roboczych. — jaka strata w miedzach i wygo­
nach i t. p. Stąd konieczność komasacji niewątpli­
wa, a jej korzyści tem większe, że wr bardzo wielu 
wypadkach połączyć ją  można z melioracją. Mimo 
to jednak wiele czasu upłynie, zanim się ukażą pra­
ktyczne skutki ustawy. Otwiera ona tylko m o ż n o ś ć  
komasacyi taru, gdzie się większość na nią zgodzi, 
reguluje sposob postępowania, zapewnia ułatwienia. 
Ale zmusić dn komasacyi tam, gdzie jej większość 
n\e chce, ustawa nie zamierza — byłby to środek 
tak radykalny, że wywołałby gwałtowny opór. Nie 
prędko też nasza ludność rolnicza przekona się o 
konieczności użycia tego środka — nie łatwo gospo­
darze zgodzą się na zamianę posiadanych dziedzicz­
nie gruntów. Dopiero przykłady komasacji, dokona­
nej 7. istotnym dla wszystkich pożytkiem, działać
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będą zachęcająco — a i to nastąpi tylko stopniowo. 
Ta ustawa zatem jest ustawą — dla przyszłości.

Szybciej objawią się skutki drugiej ustawy, 
która przepisuje postępowanie przy regulacyi, a ewen­
tualnie podziaie gruntów, wspóime użytkowanych. 
Takich posiadłości wspólnych jest u nas bardzo 
wiele — dość wspomnieć o krociach morgów pa­
stwisk gminnych, Sporną jest kwest,va, czy lepszy 
jest podział, czy też uregulowana i poprawiona wspól­
na gospodarka. Tej kwestyi nie można szablonowo 
dla całego kraju rozstrzygnąć. Zależy ona od miej­
scowych stosunków i według nich rozstrzyganą być 
winna. W każdym razie — podział czy uregulowa­
ni' gospodarki, jedno i drugie lepszem będzie od 
dzisiejszego stanu, w jakim się znajdują te wspólnie 
użytkowane grunta, a zwłaszcza pastwiska gromadzkie, 
które są uzis poprostu zmarnowane dla gospodarstwa 
naszego kraju. To przekonanie jest juz powszecknem 
i nie wątpimy, że nasza ludność rolnicza. skorzysta 
z  nowej ustawy, ku wielkiemu pożytkowi ekonomi­
cznego stanu kraju.

Toż samo odnosi się do ustawy o uwolnieniu, 
lasów z obcych, wśród lasów położonych posiadłości, 
które niesłychanie utrudniają gospodarkę lasową 
a dają teże powód do licznych sporów i zatargów. 
I ta  ustawa szybciej od komasacyjnej wejdzie w wy­
konane

Nie watpinn. że Sejm — który się kilkakro­
tnie o wniesienie tycli projektów upomniał — w zbli­
żającej się sesyi z niemi się załatwi, czyniąc w ten 
sposób poważny Krok naprzód k u  ulepszeniu naszych 
agrarnych stosunków'.

Po za temi ustawami — nie będzie miał Sejm 
tegoroczny w sprawacli ekonomicznych nic nowego 
do załatwienia. Będzie miał tylko cały szereg po­
wtarzających się co roku sprawozdań Wydziału kra­
jowego z czrnności jego w różnych sprawacli eko­
nomicznej natury — rolniczych, melioracyjnych i re­
gulacyjnych, drogowych i kolejowych, przemysłowych, 
górniczych, kredytowy.’.! i p, Będzie to dalszy 
ciąg i powolny rozwoj prac, dawniej rozpoczętych,' 
a Sejmu zadaniem będzie o kierunku ich i o szcze­
gółach wykonania sąd wydać, a daLzo kredyty na 
te sprawy uchwalić

Ale to wszystko — czy to są sprawy melio- 
racyj rolnych, czy regulacyi rzek, czy rozwoju sieci 
kolei lokalnych, czy sprawy przemy lu, czy też ko­
nieczny ch dla rolnictwa i przemysłu szkół fachowych— 
wszystko to wielkim glosom wolut będzie o większe 
niż dotychczas środki finansowe, o zasilenie skarbu 
krajowego nowemi źródłami dochodów. Jcżeliśmy 
w ostatnich dwóch artykułach z takim naciskiem 
podnieśli konieczność zwiększenia budżetu szkolnego, 
tak, iż w okresie 2 0 -letnmi musi on wzróść do cyfry 
co najmniej trzykroć większej niż obecnie — jeżeli- 
śmy uwagi nasze w tym przedmiocie zakończyli tem, 
iż równocześnie i równomiernie z pracą nad oświatą, 
iść musi praca nad pouniesieniem ekonomicznem 
ludności — to w konsekwencji musimy do tych spraw 
ekonomicznych, o których dziś mowa, zastosować 
także hasło: silniej, iutenzywniej, szybciej niż do­
tychczas! Tegoroczny Sejm jest jeszcze niestety 
w tem położeniu, że musi się obracać w granicach 
szczupłych dotychczasowych środków' finansowych, 
że w tych granicach musi uchwalać budżet na rok 
1898 i zachować jeszcze na jeden rok dotychczasową 
miarę powolnego postępu. Ale może on i powinien 
utorować drogę takiej reformie finansów krajowych, 
aby zapewnić już na najbliższą przyszłość prawdziwie 
intensywną pracę na wszystkich polach, na których 
działać jest powołany.

Z Ukrainy.
Kijów/-, w grudniu.

(P) Każdy, kto bawił krótki czas w Kijowie, 
wyniósł to przekonanie, że jest to miasto wielkie, 
piękne i oryginalne. Aie kto z zachodu przyjechał i 
tutaj zamieszkał — nieraz się rozczarował. Nawet 
takie malutkie miasta jak Lwów' i Kraków, jakże 
wiele zyskują przez porównanie, zyskują na dro­
bnych, codziennych udogodnieniach cywilizacyjnych, 
które tutaj wydają się każdemu czemś tak niezwy- 
kłem, ze albo nikt żadać nie ośmieli się alDO żąda­
nia wypowiadają się półgębkiem w formie dezyderatów, 
że tam przecież na, zachodzie są inne porzą.dki. 
Rasa europejska taka wrażliwa i czuła na wszelkie 
zboczenia niedogodności życia — tutaj nie ma 
giosu i powagi. Możesz sobie, miły bracie, pisać, 
ikulko duszk uyodne, ale to wszystko przejdzie, jak 
wołanie bez echa.

Teraz mamy zimę, śnmg, sanna. Malutka od­
wilż zmienia się po koiei na mróz i odwrotnie. Łatwo 
to o tych zmianach mówić, ale jakże niemile zna­
leźć się wobec rzeczywistości. Jest tu zwyczaj — a 
raczej nie ma zwyczaju posypywania chodników pi 
sldem w czasie przymrozków, bo zaledwie kilka 
ulic cieszy się tym przywilejem. Ludzie padają ; ik 
kluski, ale uważają to za rzecz tak zwyk’ą, że n ct 
nie upomina się nawet o posypywanie. Przea kilku 
amami, na Kreszczatyku, na ulicy najruchliwszej 
trzech ludzi w ciągu jednego dnia złamało nogę, ale 
zargąd miasta traktuje takie rzeczy niesłychanifc 
wyrozumiale. Na śroaku ulicy stoją słupy żelazm 
łączące górną komunikację dla ruchu tramwajowego. 
Co dnia ldlKanaście doróżek łub sanek zaczepi o nie 
•— sanie i dorożki rozpryskują się w kawałki, luuzie 
i  konie kaleczą się lub zabijają Się na miejscu, — 
a o usunięciu słupów nikt ani pomyśli. Każda uhea 
z obu stron ogarnirownne szeregiem słupków dre­
wnianych, sterczących na sk  metra nad poziomem 
chodników — ludzie i konie rozbijają o nie nogi, 
łamię się dorożki, afsłupkj, iako przeżytek historyczny, 
zagadkowego przeznaczenia, sterczą szczęśliwie do­
tychczas.

Jednokomie doróżki, dla wygody mb,, publi­
czności służące, sa tak idyotycznie niewygodne i tak 
małe, że jeżeli siedzą dwie osoby, to jedna drugą 
musi w pół przytrzymywać, ażeby obie nie wyleciały, 
przy pierwszein potknięciu się o karo.eń. jalc z prom 
Przytem, w' nocy żadna dorożka, t  z. pictuzsuk, nie 
posiada latarń. W lecio jeszcze pół biedy, bo hałd:- 
i turkot o ostre kamienie ostrzeże przed niebez­
pieczeństwem. alo w zimie niebezpieczeństwo wzmaga 
się. Sanie suną cicho po śniegu, bez światła i bez 
dzwonka i  roztrącają publiczność, 'Wszyscy tak je ­
dnak przyzwyczaili sie do tego, że zaprowadzenie 
dzwonków i latarń wydałoby się czemś mezwykłein 
— rewulucyą po prostu.

W zimie kursują tutaj tramwaje odkryte, takie 
same, jak  w' łecie, publiczność się skarży na z a zę ­
bienia, bo kursy są o a nawet 1 0  kilometrowe, jak 
jtn. od Dcmijówki do Kuroniówki, prasa, nawołuie 
do zmiany letnich wężów na zimowe, ale niict tego 
wołania, nie słyszy.

Wszystko układa się w' takim samym stosunku 
w tym niny cywilizow;nvuiivni grodzie. Dla przykładu 
wezmę „kastę" lekarzy. O ile lekarz im zachodzie jest 
dobrodziejom cierpiącej ludzkości, o tyle tutaj stal 
się jej wyzyskiwaczem. Wyzyskiwanie toodoywa się 
w sposób najwstrętniejszy najcyniczniejszy. Nie mo­
żna się dziwić tomu. że lekarz piagnie żyć ze 
swojej specjalności, ale gdyfl zatraca wszelkie po­
jęcia i uczucia ludzkie, gdy za pomoc swoją zdziera 
ostatnią kos/mię z ubogiego, gdy nie pomoc ma ua 
celu. ale jedy nie własny zarobek, gdy jednego nie 
umie łączyć /drugiem,wówczas staje siew roli jakie­
goś bramina, albo kszatryi w stosunku do ubogich su- 
drasów', obowiązanych pracować na wyższe kasty, 
lekarz malo-miasteczkowy, prowincjonalni na małą 
skalę praktukuje to samo, co „renomowany mistrz" 
wielkiego miasta. Ten sam cynizm, ta  sama chci­
wość, te same targi o Jiouorarya. W jeducm z miast 
powiatowych iv pobliżu Kijowa jest lekarz, który 
wówczas tylko jedzie do chorego, gdy przyszłą po 
niego powóz kryty lub wózek resorowy.

Cuda o nim opowiadają, z zastrzeżeniem, że 
mniej lub więcej to samo inni robią. Jest on zwo­
lennikiem „hygienicznego ruchu" dla dzieci, a za bar­
dzo wygodną formę tego ruchu uważa, co najmniej 
półtoragodzinową przejażdżkę w dobrym powozu. 
Ma- on własne dzieci, ale nie ma jeszcze powozu i 
koni. Niemniej przeto przestrzega, ażeby jego dzieci 
stale użyiwały „hygienicznego ruchu". I  w tym celu 
wymyślił bardzo dobry sposób, ile razy przyszłą po 
niego pow'6z, koniecznie resorowy, z prowincji z za­
proszeniem dc chorego, pomysłowy lekarz zamiast 
spieszyć z pomocą, wsadza do powozu żonę. dzieci, 
niańkę z Benjaminkiem i wysyła ich na spacer. Cho­
ry tymczasem czeka na poradę. Ponieważ ryba od 
głowy, nie zaś od ogona cuchnie, za przykładom sil­
niejszych idą w ślady słabsi. Dla aptekarzy jest tu 
jeszcze ziemia obiecana. Apteka jest rodzajem mo­
nopolu na sprzcuaż pewnych towarów, ale monopolu 
bez należytej kontroli.

Urzędowa kontrola istnieje wprawdzie, aic ist­
nieją tam niourzędowe kuoany, jako środki łagodzą­
ce wszelką kontrolę. Z tej też racyi dzieje się czę­
sto tak, że lekarz może sobie zapisywać co się je ­
mu no doba. ale aptekarz da tylko to, co posiada. 
Jeżeli do składu lekarstwa braknie mu tego Kit 
owego, nie namyślając się długo, daje coś taniego • 
nieszkodliwego, np, zamiast cinmny, cukru — liczi”  
naturainio wartość chininy — i wszystko aoorze.
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Zdarza się i tak. że p. aptekarz nie posiaua 
pomocnika, dla oszczędności; zdarza się — bardzo 
często, niestety ze p. aptekarz lubi „winta“ i żyć 
bez mego nie może; ale zdarza się i to, źe w chwili, 
kiedy p. aptekarz ma na ręku cztery asy (zdaje się, 
że to jest coś doskonałego), zajeżdża Imć pan Iwaś 
z receptą s ą ż n i s t ą  — koniecznie, bo inaczej lekar­
stwo nie pomoże..Co tu robić? Wówczas naturalnie 
wyręcza żona. Aptekarz od stolika kieruje kampa­
nią. Weź tam trochę — powiada — Ac. sulf., Hyos. 
nig., Yaler. — stosownie do tego, co napisano — 
a dodaj dużo Aq. dist. I jó lt  wszystko gotowe.

Bywa i to niekiedy, ze takie „lekaistwo11, 
sprawdzi przy łożu chorego lekarz przybyły, przy­
puśćmy, z innego miasta i nienależący do ruuziny 
aptekarza. Y\ ,wczas jazda o pięć mil do powiato­
wego miaśt&! po lekarstwo, lub do Kijowa, do Mar- 
cińczyka. Napadnięty aptekarz usprawiedliwia się 
bardzo racyonalnie: ..a czemuż mi Iwaś nie powiedział, 
że to dla pana1'.

Vv Kijowie regularnie co roku bywa kilka pro­
cesów, wytoczonych lekarzom za nadużycia, lub nie­
stawienie się z pomocą i to nie byle jakim leka­
rzom — znakomitościom z uniwersytetu. Nie wszyscy 
jednak lubią procesować się. Niedawno miał miejsce 
skandaliczny wypadek. Do jednego z „tuzów11, aku- 
szera, zjawia się w nocy ohcer, oświadczając, że 
żona chora potrzebuje pomocy, a lekarze, jako po- 
wragę naukową, wskazali jego. U powagi byli go­
ście i wiaśne miano usiąść do wieczerzy. Zaczyna 
się targ. ileż pan możesz dać? Ile pan żąda? Żą­
dam trzystu rubli Mam w tej chwili tjlko  sto ; re­
sztę wypłacę panu później. Mądry Niemiec • — był 
to właśnie Niemiec, któiy się tuczył clilebem tutej­
szym — nie wierzył na słowo. Słowo, jak wróbel 
wyleci, a nazad nie wróci — powiada rosyjskie 
przysłowie. Powiada tedy: niech pan na reszlującą 
sumę napisze Weksel. Dobrze. Napisał wreksel. Uczo­
ny doktor poszedł do swego gabinetu i wrócił po 
chwili z wekslami. Masz pan pieniądze i weksel — 
nie pojadę. Jeżeli pan nie zapłacisz, będę musiał 
ciągać się z panem po sądach — to na co? Wolę 
gotowkę,

Ohcer, nie pi zyzwyczajony do spokojnego ar­
gumentowania, użył zamiast argumentów -— pięści, 
.lak się ta sprawa zakończyła, nie opowiadam dalej, 
bo to już do izeczy nie należy. Takie wypadki, 
lecz z mniej dramatycznym hnalem, są jednak na 
porządku dziennym. Jakież to niziutkie pod wzglę­
dem cywilizacyjnym społeczeństwo! Wszystkie cnoty 
ludzkie nie mają jeszcze siedliska w głębinie dusz, 
nie płyną z obowiązku, ale błyszczą złocistymi po­
zorami próżności Ciekawe są motywa, usprawiedli­
wiające, według ich pojęć, tego rodzaju barbarzyń­
ski egoizm: powiadają oni. że każą sobie płacić
wy sofie honorarya umyślnie dla tego, ażeby uboż- 

zych ludzi skierować do tych lekarzy, którzy prak­
tyki nie mają. Jest to miłosierdzie prawdziwie isry- 
zeuszowskie.
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listy iondyńskis.
i Londyn, 19 grudnia

(?) Nie ma już najmniejszego wątpienia, że An­
glicy ponieśli w Indyaeii klęskę. Po czteromiesięcznej 
kampanii przeciwko wojowniczym, koczującym ple­
mionom, nie ma innego rezultatu, jak zburzenie kil­
kunastu baszt, które zbudowali iako warownie ci 
Azyaci, a które dla artyleryi angielskiej nie przed­
stawiały najmniejszego niebezpieczeństwa, jak zbu- 
i zenie z gliny ulepionych chat, w których się mieścili, 
zaoranie gruntów, spaienie osad. 1 taki mały, mikro­
skopijny rezultat okupiony został mobilizacyą 60.000 
armii, stratą mnóstwa dzielnych żołnierzy i bohater­
skich oficerów, wydatkami milionów, których cyfra 
musi być przerażającą, bo jest ukrywana starannie. 
Sir William Lockhart cofnął się z całą armią do 
obwarowanego obozu w Rawalpiut, przezimuje tam 
: nowa kampania otworzyć się ma na wiosnę.

Podczas kiedy tutaj opozycya czyni gorzkie wy­
rzuty rządowi za taką nieprzezorme podjętą, zby­
teczną i nieprodukcyjną wyprawę, podczas kiedy rząd 
odpowiada na tę  krytykę zwalaniem winy na SM7ych 
poprzedników', masa społeczna spogląda na to przed- 
zięwzięcie niefortunne z m ęską odwragą. Nikomu na 
myśl nie przychodzi zaprzestania kampanii pierwej, 
aniżeli Anglia swej potęgi nie wykaże w pełni tej 
barbarzyńskiej dziczy. Dopiero gdy sprawa załatwioną 
zosianie, dopiero wtedy przystąpi do rachunku z rzą­
dem. Można przypuścić, że mu sprawy nie przepuści 
lekko.

Druga czarna kwestya cięży na horyzoncie tu­
tejszym: jest to ciągle jeszcze nie załatwiona sprawa 
bezrobocia mechaników, Pięć miesięcy zmowy wy­
czerpały fundusze syndykatów robotniczych; obliczono 
że na płacenie zarobku robotnikom wstrzymującym 
się od pracy, wydafto okrągły milion funtów. Przy- 
puszczali kapitaliści, że wobec swych opustoszałych 
kas robotnicy przyjmą ultimatum postawuone im na 
konferencyi i podpiszą akt, któryby zadał cios nie­
powetowany stanowisku tych organizacyj ludowych. 
Ale p. Barnes, organizator tej głośnej agitacji i jego 
koledzy-delegaci cofnęli się przed odpowiedzial­
nością i odnieśli się do samych stowarzyszonych ro­
botników po decyzyę. Referendum dało niespodzie­
wany rezultat: dziesiątki tysięcy wycieńczonych ro­
botników oświadczyło się za dalszym biegiem agitaeyi 
w' dotychczasowych warunkach, a zaledwie kilkaset 
głosów zapragnęło zdania się na laskę i nie łaskę 
majstrów. A więc ivojna będzie szła dalej! Ale nie 
można przewidzieć, jakirni funduszami prowadzona 
będzie. Potrzeba będzie tygodniowo jakich 100.000 
funtów7. Wprawdzie ofiary syndykatów7 rozmaitych, 
chwilowo, pod wpływom entuzjazmu, płyną szczodrze, 
ale leży na dłoni, że taki stan rzeczy nie będzie 
mógł trwać długo — kilka tygodni, co najw7yżej dwra 
miesiące będzie mogła ta  wielka rzesza robotnicza 
być utrzymywana przez swych towarzyszy w imię

ffii s a l !  k o n c e r t o w e j *
Przed świętami wybuchają u nas zazwyczaj 

wszystkie nagromadzone materyaly arty styczne je­
siennego sezonu ostatnim płomieniem, ażeby zosta­
wić wolne miejsce oficjalnej operze i karnawałowi, 
rozpoczynającym już za jakie dwa tygodnie swoje 
panowanie. Stąd w ostatnim tygodniu mieliśmy trzy 
k.mcrrty i jedną premierę w teatrze, ostatnia na 
umie z udziałem stałych sil miejscowych.

Do oceny pozostały nam z tychże dwie pro­
dukcje ostatnie: koncert gal Towarzystwa muz.
i koncert ..Lutni11, dane dnia 20 i 21 bm. Stosownie 
do swych celów7 i środków, jakimi przeważnie roz­
porządzają, każde z tych towarzystw wystąpiło ina­
czej : jedno w7 charakterze muzyki prawie wyłącznie 
instrumentalnej, drugie — wokalnej. Wogóle fizjono­
mie tych koncertów7 w latach ostatnich przybrały7 
rysy charakterystycznie odmienne, tak pod wzglę­
dem programów, jak pod względem wykonania, urzą­
dzenia całego, publiczności, ogólnego nastroju. Zna­
mienną jest tu już choćby ta okoliczność, iż w7 mie­
ście tak niewiclkiem jak Lwów, na dwóch koncer­
tach dzień po dniu następujących po sobie, można 
było znaleźć publiczność do tego stopnia inną,, że 
zaledwie kil um-iścio twarzy tycn samych się 
spotk.

Mając na oku w pierwszym rzędzie nowości, 
jakie się pojawiły na tych koncertach, przystępujemy 
do koncertu Towarzystwa, muz., któro pod tym 
względem bardzo hojnie obdarzyło swą publiczność. 
Dało rzeczy7 nowe, orkiostralne, Swendsena i Masse­
neta, dało koncert Rubinsteina odegrany u nas 
w całości po raz pierwszy, w końcu przedstawiło 
spiewraczkę p. Doro Stauberównę, która we Lw7owie 
należy jeszcze do sil najmniej znanych. Utworów7 
łśwendsena /"Jaszcza Andante funćbre, wywołały
wrażenie, jakiego każdy po imieniu kompozytora 
się spodziewał. Zawsze on bogaty w7 pełnię i różno­
rodność dźwięków7, zawsze wy soce zajmujący, a orkie­
strą włada niezrów uanie. Szlachetnością i pomy7słem

melodyjnym góruje w pierwszym z tych dw7óch utwo­
rów7; orkiestralnymi efektami, rytmiką i śmiałem ze­
stawieniem kontrastów — w drugim. O ile też
w7 pierwszym utrzymuje się na w7yżyiue powagi,
0 tyle w drugim wkracza w7 sferę najszalcńszego 
dziw7actwa, co zresztą w kompozycji zatytułowanej 
„Karnawał11, a w dodatku „paryski11, łatwo się daje 
usprawiedliwić. Z dalszych now7ości, mniej interesu­
jące wydały się nam nLc derniar sommeil dc la 
vierge“ i Medytacja z „ T h a i s Masseneta — oczy­
wiście z wszelkitmi zastrzeżeniami należnego temu 
kompozytorowi uznania. Massenet zawsze podaje
muzykę dobrą i ładną, umie powiedzieć to co za­
mierza; tym razem jednak wydała się nain treść 
jego pomysłów mniej zasobną, a nawet płytszą niż 
kiedykolwiek. Może być również, iż utwrory te dość
przezroczysto, lżejsze od innych, nawret rzęchy
można wiotkie, lepiejby byiy się wydały w7 środku 
koncertu, niż na końcu po wielkich efektach koncertu 
Rubinsteina i Scendsenowskiego karnairaiu.

Co do Rubinsteinów7,skiego koncertu znanego u 
nas dotychczas tylko z pierwszej swej części, zau­
ważyć należy*! iż całość jego nie przedstawia pod 
w7zglęr|em koncepcji jcdnakow7ej równi ości. Po bardzo 
pięknej pierwszej części następuje już tylko ładne 
Andante, aponi cm finał, rozbujały jak koń stepowy, 
nieokiełznany i dziki, ale niedostatecznie zajmujący,
1 niedostrojony do pow ażne i i  i szlachetnych poprze­
dzających części

Wykonaniu koncertu tego należą się słowa 
rzetelnege uznania, zwiaszcza, jeżeli porównamy or­
kiestrę grającą tego wieczora z orkiestrą pierwszego 
koncertu. Było w7 niej więcej rytmiczej jasności i czy­
stości, więcej dźwięku, a „Karnawał11 Seendsona od­
znaczał się sporą dozą życia. Mniej może szczęśliwy 
była tym razem orkiestra w7 akompaniowaniu p. Mel­
cerowi, ale usprawiedliwia ją  do pewmego stopnia 
trudność zadania, do którego nie miała czasu nała­
mać się. Niepodobna bowiem zaprzeczyć, że p Mel­
cer unoszący się zapałem, nerwowy i swobudny 
w tempach, nie ułatwia zadania orkiestrze; można 
więc tylko to przypuścić, że grając z nim częściej,
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solidarności; ale co się stanie po upływfs tego czasu? 
Obecnie uczeni profesorom ie oxfordzkiego uniwersytetu, 
nawet Izba Lordów w wyroKU swej sądowej Ławy wy­
rażają swe sympatye dia robotników. Zda się to je­
dnak wycieńczonym, popadłym w nędzę robotnikum, 
jak umarłemu kadzidło. Tymczasem przedsiębiorcy 
przez organ ich prezydenta, pułkownika U. Dy ar. 
oświadczają, że opór ich, nie płynie z nienawiści do 
robotrików, ani z gorączkowej żądzy zysków, lecz 
z konieczności, i że nie walczą oni za swrą kieszeń, 
lecz za sprawę narodowego przemysłu. Nie ma wąt­
pliwości, że Anglia straciła wszechświatowy , swój 
targ w metalurgii i mac.anach. Dawniej dostarczała 
szyn dla dróg żelaznych nie tylko sobie, swym koloniom, 
ale i całemu światu; obecnie Amerykanie fabrykują 
dla siebie, dla angielskich Indyi, i co dziwniejsza dla 
samej Anglii, dla Londynu nawet! YV budującej się 
drodze zelaznej elektrycznej pod Lonaynem cała do­
stawa dostała się Amerykanom.

Pochodzi to z wielkiego zastosowania machin 
przy fabrykacyi, czemu angielskie syndykaty sprze­
ciwiają się, aby nie zmniejszyć zapotrzebowania rę­
cznej pracy swych stowarzyszonych. Tego rodzaju 
fakta. a są one przyrzeczone przez wielu najpoważ­
niejszych przemysłowców, wskazują, że rzeczy isto­
tnie przybierają groźny charakter. Ale nie widać 
sposobu wyjścia... Robotnicy nie uczuwają swojej so­
lidarności z całą klasą wytwórczą lecz tylko między 
sobą. Zdaje im się, że potrafią zwalczyć kapitał, 
powstrzymać rozwój machin i zapewnić sobie dobro­
byt rujnując przedsiębiorców. Możnaby przeboleć 
opłakane następstwa obecnej zmowy i bezrobocia, 
gdyby w jego świetle robotnicy zrozumieli — jak  to 
już zaczynają rozumieć Amerykanie — że taktyka 
ich jest fałszywą i że znajdują się na drodze bez 
wyjścia.

Sprawa z F rancją  o afrykańską Nigeryę nie zo­
stała jeszcze załatwioną, ale zbliża się do takiego 
pożądanego końca. Nie ma także wątpliwości, ze na­
tychmiast po ustanowieniu nowych granic i nowej 
stery działania Anglia zastąpi wschudnio-afrykańską 
kompanię, odbierze jej statuta nadawcze i uorgani- 
znje Nigeryę jako kolonię pod bezpośredniem swo- 
jem zwierzchnictwem.

Inna obca sprawa ześrodkowuje na sobie cie­
kawość powszechną — mianowicie wyprawa niemiecka 
do Chin. Urzędowo Anglia nie wyraziła swego zda­
nia o tej wyprat,Ie, ale ściga jej fazy z gorączko­
wym interesem. Śmieje się i szydzi tutaj z komedyi, 
jaką dawały Niemcy światu z okazyi odpłynięcia ks. 
Henryka do Chin, z całusów, przejrzeń, błogosła­
wieństw i mów etc. Są to ceremonie tak przeciwne 
obyczajom angielskim, że po prostu zrozumieć icb 
nie mogą. Ale jeżeli się śmieje z tego patosu i tych 
rzekomych niebezpieczeństw w wyprawie przeciwko 
caikiem spokojnym Chinom, to byłoby błędem przy­
puszczać, że nie myślą o kompensacie dla siebie 
w razie, gdyby Niemcy istotnie zamierzały rozszerzyć 
swe podboje. Tutejszy świat polityczny zaczyna przy-
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orkiestra nabierze potrzebnej sprężystości i czujno' 
ści aby wejść w zupełne porozumienie z artystą. 
Najlepszą drogą do tego mogłyby być przedewszyst- 
kiem utwory z natury swej spokojniejsze, lub nie- 
dopuszczające częstych i nagłych zmian rytmicznych.

Proaukcye Towarzystwa przyjęła publiczność 
(zapełniająca salę po brzegi) bardzo gorąco. Panu 
Melcerowi,! prawdziwie ulubionemu przez siebie pia­
niście, biła ogromne oklaski za wykonanie koncertu 
nacechowane polotem i brawurą. Panna Dora Stau- 
berówna podobała się z głosu i śpiewu pełnego spo­
koju, czystego i dźwięcznego. Nicmniejsze oklaski 
zbierał i prof. Wolfsthal za swe niewielkie solo — 
orkiestra, jak to zaznaczyliśmy z początku zdobyła 
sobie również uznanie ogólne, którego część należy 
się bezsprzecznie i dyrektorowi Schwarcowi za uło­
żenie programu i kierowanie wykonaniem.

„Lutnia17 mniej nowości podała swoim słucha­
cz om, miała jednak za to chwalebną intencyę uło­
żenia koncertu z samych polskich utworów, co oczy­
wiście sympatycznie działa na ogół i musi znaieść 
zasłużone słowa uznania. Do rzędu nowości zaliczyć 
w pierwszym rzędzie wypada „Panią Twardowską11 
Moniuszki — rzecz tak piękną, iż warto ją  było 
istotnie powtórzyć. Zupełną nowością były kolę­
dy p. St. Kuczkiewicza na chór mieszani, har­
monizowany trafnie i ładnie, brzmiące czysto i szla­
chetnie/jakkolwiek śpiew chóru trochę tu grzeszy! 
pod względem siły, w basach nieco przesadny. Wy­
konaniu kolęd należało się może trochę więcej sub­
telności, aby całość podana a eapella, posiadała 
iśtotnic ten styl, nietylko zasadzający się na śpie­
waniu bez akompaniamentu, ale na dyskrecji i na « 
równowadze głosów. <’hóry męskie zarówno jak i 
inne numery koncertu zostały w miarę swych zasług 
oklaskami nagrodzone, a solistów było tym razem 
niemało, dość wymienić znane ich i sympatyczno 
imiona — pannę Piżłowfi|, pp. dr. Czerneiro, Gra­
bińskiego, Sacka i dr. iSzulisławskiego, a nadewszystko 
duszę „Lutni11 p. St. Cetwińskiego Mielce zasłużo­
nego jej dyrektora. - St. Isiemadomsli.
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puszczać, że Chiny będą rozebrane prędzej, aniże:; 
Turcya.

Londyn jest pod wrażeniem okrutnego morder­
stwa. William Terriss, najpopularniejszy z aktorów, 
został z i mordowany, właśnie w chwili, gdy wysiadał 
z dorożki pod drzwiami teatru Adelpld, którego był 
gwiazdą i filarem Nie znamy jeszcze przyczyny za­
bójstwa, ale mordercą jest podrzędny figurant, któ­
remu Terriss i iuni artyści dramatj ezni nieraz przy­
chodzili w pomoc, Będziemy mieli jutro, gdy się sze­
roka publiczność dowie o zgonie swego ulubieńca, 
nifjedną manifestację powszechnego żalu. Trudno 
istotnie o bardziej sympatyczną osobistość. Był on 
idealną męską postacią, i piękna powierzchownośći 
głos nieporównany, odrazu zjednywały mu serca, Ta­
lent miał wielostronny i wyrafinowany. Grywał w tru­
pie Bancrofta, w komedyaoh, w trupie Tryinga w tra- 
gedyach Shakespeara i rwał się do wyższych kreacyj, 
ale gdy raz go pochłonął melodramat nie mógł się 
zeń oswobodzić. Bohaterskie jego role marynarzy 
i iolmerzjr. uderzając do patryotyzmn masy, robiły 
go je i bozyszczem. Były sztuki, które przez dwa 
jata grywał co wieczór, a imię jego na ariszu wy­
starczało do zapełnienia wielkiego teatru Adelphi. 
Jako człowiek był równie sympatycznym, słynnym 
z uczynności dla swych kolegów i całego teatralnego 
świata. Tragiczny zgon powiększa jeszcze żal po 
jego stracie. Nie piędko scena londyńska znajdzie 
godnego jego następcę.

Wiadomości polityczne.
„Diło“ o ministrze dla Galicy i. W osta- 

tniem Dile znajdujemy obszerny artykuł p. t.: ,,Mi­
nister dla Galicji". W artykule podaje Diio naj­
pierw głosy niektórych organów prasy galicyjskiej 
o mianowaniu br. Lóbla, a'następnie przychodzi od­
razu do dość dziwnego wniosku, iż, jeśli się weźmie 
rzecz „z przedmiotowego stanowiska11, to oddzielny 
minister dla Galicyi stanowi „dawną austryacką ano­
m alię', ponieważ instytucja ta, może w pewnych wa­
runkach „wyłączać Kraj ze związku państwowego".

Wogóle Diło mniema, ze w Auslryi, gdzie in­
teresy krajów tak są różnorodne, „najodpowiedniej­
szym" jeszcze jest gabinet urzędniczy (? !)

W zakończeniu organ rutki pokłada jednak pe­
wne nadzieje na nowego ministra dia Galicyi, ponie­
waż ten nie wyszedł z „kliki" i chce wierzyć,
jz br. Lobi, traktując swój urząd „ze stanowiska 
ściśle austriackiego, urzędniczego", przyczyni się do 
uspokojenia narodu ruskiego i „na nowo obudzi w nim 
wiarę w panowanie prawa w państwie i opiekę nad 
słabszymi".

Przywódcy stronnictwa czeskich Niem­
ców jak najstanowczej potępiają myśl przeniesienia 
uniwersytetu niemieckiego z Pragi do któregokol­
wiek z niemieckich miast w Czechach.

W Bokemii występuje jeden z tych partów 
przeciwko projektowi uzasadniając swą opinię miedzy 
inneini i tern, że przeniesienie kosztowałoby miliony. 
Autor artykułu tego pyta daloj, co stałoby się 
z niemiecką politechniką, co z niemieckiemi szko­
łami śrećniemi i ludowemi w Pradze, jeśliby zabrano 
stamtąd uniwersytet? Projekt ten — zdaniem jego — 
zasługuje także i z etycznych względów na potę- 
p,enie

Natomiast z łatwo zrozumiałych przyczyn 
Reichmberger Ztg. oświadcza się stanowczo za prze­
niesieniem uniwersytetu do,.. Beichenbergu, twier­
dząc. że wobec istniejących w Pradze stosunków 
uniwersytet niemiecki nio 'może się tam rozwijać. 
Ta sama gazeta zapowiada, że majaey się odbyć 
w Chcbie wiec akademicki oświadczy się zasadniczo 
za lub przeciw wnioskowi.

Z B o śn ii. Z nieubłaganą nienawiścią organ 
p. \  ergaiii:cgo, DmUsche-i. Tollcsblalf ściga ministra 
Kallaya i jego rządy w Bośnii. Wobec tej animozji 
trudno na ślepo wierzyć relacjom tc.go organu, ale 
gdy w każdej bajce siwek kryje się darno prawdy, 
rejestrujemy więc z obowiązku sprawozdawczego 
korcspondcncyę wspomnianego pisma z P r i j odor u .  
Opisane tam są przygody kil kr włościan bośniackich, 
którzy przez władze podległe p. K&łlayowi maltre­
towani byli za to.*, żc w maju pojechali do Wiednia 
skarżyć się przód cesarzem na ucisk i wyzysk, ja ­
kich ofiarą pada stan włościański w Bośni i.

Ile w opisie tym jest prawdy, to wykaże nie­
zawodnie śledztwo sądowe. Jeżeliby zaś rzeczy 
istotnie tak stały jak jc przedstawia 7>. Volksblciłt, 
wówczas nad Stktyką p. Kałłaya istotnie należałoby 
ubolewać. Gwałtem i krzywdą nikt jeszcze serca 
nie zdobył sobie, a chyba rządowi ziem okupowa­
nych zależeć powinno na tem, by „okupowana" 
ludność nie wzdychała do powrotu ery tureckiej, lub 
do przyisuia ery imiej — wiadomo jakiej.

M iędzy Serbią a B ułgaryą zapanowało 
w ostatnich czasach pewne oziębienie stosunkowi Na 
to oziębieni' złoójł się cały szereg diobnostek i za­
targów. Tak wydarli Lulgarzj7 Serbom samozwańcza 
kościół w Kunuinowo, — a dyplomatyczny agent 
rządu bułgarskiego w Konstantynopolu p. Marków,

stara się paraliżować najsłuszniejsze żądanie, mace­
dońskie]) Serbów. Wskutek tego wystosował serbski 
prezydent ministrów Dżurdżewićz notę do rządu so- 
fijskiego. Na razie dał p. Stoiłow odpowiedź, że 
akcją kościelną bułgarską w Macedonii kieruje egzar- 
cljft, który nie ulega władzy książęcej. O działalno­
ści Markowa nie może rząd sołijski nic powiedzieć, 
gdyż w instrukcji' nie polecił mu krzyżować życzeń 
Serbów macedońskich.

Nowemu gabinetowi włoskiemu idą za­
raz na wstępie rządy po grudzie. Zaledwie onegdaj 
zawiadomił mariaż di Ruaini Izbę deputowanych o 
ukonstytuowaniu się ministerstwa — powstała burza,, 
istny horror, Republikanie z socyalistumi ua spółkę 
protestowali przeciw sposobowi złożenia nowego rzą­
du Widoma głowa opozycji Cavalotti uderza na nie­
prawidłowość zażegnania przesilenia. On pragnąłby 
widzieć u steru władzy gabinet demokratyczny lub 
konserwatywny, któryby przeprowadził zapowiedziane 
w expose Luzatti:ego reformy skarbowe, Poszło je­
szcze w ogień bojowy rozpraw kilku mówców, a każ­
dy zdzierał cały urok, całą powagę z rządu. Spo­
kojnie, z wielką równowagą zauważył wobec tego 
gradu pocisków di Rudini, że wotum nieufności, uchwa­
lone gabinetowi, miałoby charakter nie wyłącznie oso­
bisty. Niepodobna było złożyć nowego rządu z człon­
ków7 prawicy, gdyż tę prawicę nurtuje niezgoda. 
Trzeba było postarać się o koalicyę, o wyszukanie 
ludzi różnych grup. Sonnino wywodził, że gabinet 
jest obrazem efemerycznego związku prawicy z le­
wicą, ugruntowanego na bezpiogramowości. Nastę­
pnie glosowano imiennie nad zaproponowanym przez 
dep. Oolombo porządkiem dziennym, którego rząd 
nie chciał przyjąć. Porządek ten opiewa: „izba prze­
chodzi do porządku dziennego w przekonaniu, że 
sposób złożenia rządu jest przeszkodą do urzeczy- 
wistnienia rozwiniętego przezeń programu". Porzą­
dek odrzucono 200 głosami przeciw 184. Dziesięciu 
posłów7 wstrzymało się od glosowania. Jeżeli się za­
tem zważy, że i łych 1 0  było zasadniczo przeciw 
Rudiniemu, uważać należy zwycięstwo ministerstwa 
za PjThusowe, a jego porażkę za bliską.

fesiążę Hei*ryk pruski — w drodze do 
Chin — wstąpił incognito do Londynu, zabawił tam 
pól dnia zaledwie i widział się tylko z hrabią Hatz- 
feldt, tamtejszym ambasadorem niemieckim.

Półurzędowe pisma dementują wieść, jakoby 
eskadra niemiecka w niedzielę niepostrzeżenie wpły­
nęła do portu Portsmouth.

Konserwatywna St. J'cmnes's GazeLte wystąpiła 
z projektem przymiar,z a, augielsko-japońskiego.

Kląska Anglików w Indyach, Z pola 
walki na granicy Afgańskiej dochodzą tylko od cza­
su do czasu głuche, szczupłe, depeszowe wiadomości. 
Po ciężkiej, kilka miesięcy trwającej już kampanii, 
Anglicy nie stłumili buntu, nie zdusili strasznej gue- 
rilassówki, za pomocą której dzicy Afrydzi i Ozaki- 
rysi szarpią ich wojenne oddziałj. Teraz w dodatku 
poniósł angielski generał Lockhardt bardzo dotkliwą 
klęskę. Wojska jego otoczone przez afrydzkich górali, 
musiały się cofnąć, zaścielają'* pobojowisko jlcznynn 
trupami. Ta klęska może być żagwią szalejącej hą 
granicy afgańsldej zawieruchj7. Aby zatrzeć prędko 
ślady niepowodzenia, przedsiębierze rząd drugą wy­
prawę w w7ąw ozj' Kybru, w okolicę Limdi Kotal. 
Dziesięć tysięcy regularnego wojska ma wedrzeć się 
w ostępy górskie i nieść postrach między rokoszan. 
Na razie ma być kampania z powodu ostrych mro­
zów przerwaną. Anglii ułatwia bądź co bądź lojalne 
zachowanie się Rosj i w Afganist tnie i wypadki 
w Chinach. Nawzajem w Petersburgu korzystają 
z kłopotów Angin w Indyach, aby na dalekim wscku- 
dzie przeprowadzić zaborcze rosyjskie plany.

P o w s ta n ie  u a  K u b ie . Mimo pozornych ob­
jawów ciszy. — wrze na Kubie powstanie. Malkon­
tenci nie chcą słyszeć po dwuletniej krwawej walce 
o złożeniu broni — jak długo noga hiszpańska znaj­
duje sie na wyspie. W obozie pod Awaugurem za­
mordowano adjutanta marszałka Blanco, — pułko­
wnika Ruiza — który ofiarował powstańcom za pod­
danie się autonomie kraju rodzinnego. General-kapi- 
tan wyspy Portorico złbżył sw7ój urząd, mc mogąc 
skłonić krajowców do prz\rjqcia samorządu. Tymcza­
sem znaczna pólnocno-amerykańska eskadra wojenna 
odpłynęła do zatoki meksykańskiej pod pozorem od­
bywania cwiczeń wojennych. Chodzi widocznie o zbli­
żenie się do brzegów kubańskich. Jeden zatarg lekki, 
drobny, może się stać lontem wybuchowym. Stany 
Zjednoczone szukają zaś pozoiów, wybiegów. Ame­
rykański statek pobizeżny przytrzymał niedawno 
kilka handlowych hiszpańskich żaglowców, szukając 
na nich okowity. Stan chwiejny, wahadiowy. prze­
dłuża się z dnia na dzień. Kubańczycy zdobywają 
się na ostatnie wysiłki, na desperacki heroizm, wy­
czekując od Unii zbawienia. Czy ono stamtąd za­
świta ?

Różne wiadomości. Z Paryża donoszą, iż 
w procesie panaruskim już onegdaj zakończono prze­
słuchiwanie oskarżonych. W szysej7 wypierają się 
wszelkiej winy. Obecnie trwa przesłuchiwanie świad­
ków.

Paryski Temps. omawiając ostatni manifest ks 
Orleańskiego, nazywa go otwartem przyznaniem się 
do niemocy i ukryta wstydliwie abdykacyą.

Francuska Izba dep. postanowiła wydać sądowi 
socjalistjcznych deputowanych Rogera i Breneza, 
którzy pobili burmistrza Hautrage, gdy zabronił im 
odbycia zebrania pod oiwartem niebem.

Nordd Allg. Ztg. zaprzecza stanowczo pog 
skom o blislciem ustąpieniu z urzędu kanclerza 117 
henłohego. ' J 1

Z Manilli twyspy Fiiimńskie) donoszą, iż mnó­
stwo powstańców, nie czekając na. termin, oznaczony 
przez rząd, składa broń.

W Konstantynopolu sekretarz sułtana, Mury 
effendi zastrzelił się w chwili, gdy gc miano areszto­
wać za udział w spisku mlodo-tureckim.

Z Konstantynopola donoszą o załatwieniu dro­
bnego zajścia międzynarodowego jeszcze z 4 grudnia. 
Dnia tego z fortu Jenucale strzelano ostrymi naDO- 
jami do okrętu amerj7kańskiego szkolnego „Bancroft", 
gdy chciał w nocy zawinąć do portu Smyrny. Obe­
cnie, po wyjaśnieniu sprawy, dwraj oficerowie tureccj, 
winni tego zajścia, zostali pozbawieni szarzy i ska­
zani na areszt domowy.

K l l O f t I K A .
I-WÓW, 23 grudnia.

Jutro:
— 24 grudnia. Piątek, Wigilia f  Adama i Ewy.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 57 rano, za- 

- chód o godzinie 4 minut 3 wieczorem. *
Slota na Adama i Ewy — To strzeż od zimna

[chlewy.
A jak mróz i pięknie —  To zima wcześnie

[pęknie.
Święta wilija —  Szczepy obwija.

—  Dnia tego roku 179S u r o d z i ł  się na Litwie
A d a m  M i c k i e w i c z .

— O godz. 1 popol., w Ko.e literacklem wspólny
opiatek.

— Z powodu wigilii teatr zamknięty. 
Towarzystwo kursów akadem ickich d la

kobiet. Program wykładów, który wkrótce wyj­
dzie z drutu, obejmuje następujące przedmioty:

Prof. dr. Antoniewicz: „Leonardo da Vinci“.
Prof. dr, Dpmbiński: „Rozbiory Polski14.
Prof. dr. Dybowski: „O glówmych typach zwie­

rząt kręgowych, należących do fauny ziem polskich11.
Prof. dr. Dziwiński „Teorya rzutów i perspek­

tywy".
Pioł. dr. F inkel: „Historya pow7szecnna w zary­

sie, kurs I. do r. 1000 przed Chr.1-.
Prof. dr. Gląbiński: „Zawudy ekonomiczne14.
Dr. Kolessa; ...Pogląd na literaturę ruską w7 pierw 

szej polowue XIX. stulecia.11
Prof. Niewiadomski: „Historya muzyki od czasów 

najdawniejszych aż do końca wieku XVI.14
Prof. dr. Nusbaum: „Wrażenia zmysłowe szeregu 

zwierząt od postaci najniższych do najwyższych11.
Prof. Dr. Wl. Piłat: „O socjalizmie- .
Dr. Porębowiez: „Rozwój teatru MoLere’a “.
Dyr. Próclmicki: „O poezyi polskiej za panowa­

nia Stanisława Augusta Poniatowskiego".
Prof. dr. Radziszewski: „Zarys chemii doświad

cznlnej". 5
Prof. dr. Rehman : „Geografia kosmiczna". ’j
Prof. dr. Szyszylowicz: „Życie roślin".
P r o f  d r . T w a rd o w s k i :  „ Z a ry s  p s y c h o lo g ii" .
Prot. dr. Zakrzewski: „Fizyka".
Prof. dr. Zuber: ..Ustępy z geologii".
Oprócz powyższych wykładów systematycznych 

odbędzie sie szereg odczytów, które wygłoszą p p .: prof. 
dr. Abraham, prof. dr. Ćwikliński, ks. prof. dr. Fijakk. 
Vdam Krechowicda, prof. dr. Sobierański i prof. dr. 
Starzyński.

Zgłoszenia n a . wykłady przyjmować będzie se­
kretarz Towarzystwa w dniach od 3 do 8 stycznia 
między g, 3 i 5 po południu w instytucie chemicznym 
Uniwersytetu, ul. Długoszu G. Wykłady rozpoczną się 
w poniedziałek 10 stycznia 189S.

W  sprawie zaw alenia się sufitu w gma­
chu lwowskiej dyrekcji kolei otrzymujemy następując... 
szczegóły:

W sali konferencyjnej z powodu wybuchu gazu 
odpadła zaprawa sufitu, nie naruszając wazakze ani 
belki stropu, a nawet oszalowania sufitowego. Roboty 
gazowe w budynku dyrekcyi kolejowej, wykouał tutej­
szy zakład gazowy z polecenia kierownictwa budowy 
gmachu.

Od kilku dni uchodził gaz z rur znajdujących się 
w suticie sali koufereucjjuej, czemu zakład gazów 
miał zapobiedz W sobotę dnia 18 bm. uszczelniono za­
tem rurę w jednym końcu sań, a w7 poniedziałek 20 bm 
przeprowadził o okład gwzuwy dalsze poprawki przy ru­
rze w suficie sali. Jeden z roa tnik iw gwowych. ślu­
sarz, odbijając t,yuk prsy ro n t od po w ieducim do tego 
narzędziem, uderzył mimowolnie dłutem o rurę gazową 
przYOzera wyskoczyła iskra, od której zapalił się gaz 
nagromadzony między sufitem I, piętra a podłogą 11. 
piętra.

V a 5e l in a  l e k a r s k a  ^  D r o g u e r y a  e o n a  f*fi e n k e s a
biała kilo 80 ct. żółta kilo 55 ct. we Lwowie u lica lia fir ic rzo w sk ii L  1 9 .
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Wybuch nie mógł być silnym, z powodu niewiel­
kiej dości nagromadzonego gazu i nie spowodował na 
szczęście poważniejszego wypadku, prócz zawalenia się 
zaprawy sufitu, Podczas wybuchu znajdował się w sali 
robotnik zakładu gazowego na drabinie stojącej i wy­
szedł bez wszelkiego szwanku. “

Ostatni wypadek w gmachu dyrekoyi kolejowej 
we Lwowie mógł wszelako wywołać większe nie­
szczęście nad to co się stało, zwracamy więc uwagę, 
kogo naiezy, iż za często zaarzają się różnego ro­
dzaju katastrofy nie tylko na liniach naszych kolei, 
ale i w zabudowaniach kolejowych we Lwowie, jak np. 
powyżej opisany wypadek, lub poprzedni, skutkiem wy- 
fcuCiid ueetyleuu.

P o w ia d a ją ,  że obecnie każdy, kto tylko sły­
nie w mieście naszeni z tego, że ma pieniądze,, może 
codzień przy omeuzii darmo zapijać najlepsze wina, 
tak gu dziś z a l e w a j ą  swojemi p r ó b a m i  rozmaitego 
rodzftju.i: agenci winni.

ItiS s otwarty. W drukarni W; Jacooiego 
w V, i&fiaiu wydrukowano list otwarty pod adresem 
ndnisud sprawiedliwości „dra E ste ra  i ks. kardynała 
Semfiratcwieza, a zaopatrzony podpisem hr. Stanisława 
Hafedańfi arraroka, zamieszkałego w Szkle w Galicyi. 
W liście tym utrzymuje hr. Skai bek, że testament, 
spogżąuzony rzekomo przez ip  Juliusza Jamszewskiego 
zmarłego w r. 1885 w Wołcnlowie, został sfałszowany 
i Ś4 cztery osoby, wymienione w tym liście po imieniu, 
ziośyly przed sądem fałszywą przysięgę, iż śp. Jani- 
ŁESWkkf ,estament ten podpisał, skutkiem czego w po­
siadam 3 półml’’onowego majątku, pozostałego po nie- 
bcŁgczyku, przyszli Indzie obcy mu, a nie sukcesorowi© 
prawni, do których hr. Skarbek należy, Hr, Skarbek 
wzywa w końeu osoby w liście wymienione, przeciw 
którym tak ciężkie zarzrty podnosi, aby wrytoozyły mu 
proces o oszczerstwo, a ponieważ między rmni oso­
bami, oprocz doktora medycyny i nauczyciela ludo­
wego, jest także notaryusz i ksindz gr.-kat., przeto 
adrt ije swój list otwarty do ministra sprawiedliwości 
i do nie topoli ty.

S t r e j  Ss p le k a r n k i .  Czeladź piekarska w Kra­
kowie zawiesiła prace, a w7sżvstkie zakłady piekarskie 
w Krakbwie, Podgórzu i gminach podmiejskich sa obe­
cnie bezczynne, z wyhjtkiem kilku mniejszych piekarń, 
w ktćiych pracula dotychczasowi lub też z prowincji 
.pfOw uiłżeni czeladnicy Majstrowie w’obec tego streikii 
żttekoY.Ują się dość obojętnie Na zgromadzeniu stawiło 
sto mb tviko sześciu, podczas gdy czeladnicy przybyli 
w pGtaaaym zastępie około 500 głów. Przybył także 
poseł Daszyński i w dluźszem przemówieniu strescii 
żądfifiła i zażalenia robotników. Gdy skończył, wszyscy 
Zgrania breni oświadczyli jodiiomcelnie, iż przystępują 
do streiku Żąaania roDotników streszczają się w 12 
gudaifir^j nraefr, podziale pracujących na u w) o partye, 
pracujące aa zmianę, minimum H zl. płacy tygodnio­
wej, ograniczenie pracy uczniów i zastosowanie się do 
przepisów rzadowyoh, co no stosunków sanitarnych 
i wewnętrznych urzauzeń zakładów piekąrskicli. Maj­
strowie zdają się polegać na tem, że w czasie świą­
teczny n, gdy każdy dom zaopatruje się we własne pie­
czywo, zdołają krytyczne położenie przetrzymać, a pó­
źniej „jakoś tu będzie--. Należałoby im jednak podnie­
sione zarzuty zbadać i co słuszne, zarządzić. Bo jeżeli 
prawdą jest, ze w niektoryon zakładach robotnicy pra­
cują po 16, a nawet 19 godzin z rzędu, to rzeczywi­
ście ehifcb, który mieszkańcy Krakowa spożywają, nie 
może miec przyjemnego smaku, gay konsument pomy­
śli, w jakich warunkach chleb ten jest wyrabiany. Je­
żeli zatarg pomyślnie i sprawiedliwie załatwiony nie 
zostanie, zyskają na tern obcy, bo chleb morawski 
w jeszcze większej, niż dotyclmzas ilości, zwożony bę­
dzie do Krakowa. Zatem interes kraju, jak i majstrów, 
nakazuje szczerze zaiać się zbadaniem powodów za­
targu i pracą nad usunięciem przyczyn. Pomijając 
wszystko inne, nie możua zapomnieć o asikach rodziu, 
które w czasie świątecznym pozostaną bez grosza, na 
jaki ich ojcowie tak ciężko i żmudnie rok cały praco­
wali. W eotem mieście panuje dla strejknjących uspo­
sobienie przychylne.

„ O p ę ta n a 1-. C-Órkę włościanina Chorzempy z Nie- 
jttuiówki która ma być „opętaną11, ponieważ w jej 

be wiści różno przedmioty „latały-1 po chałupie, od- 
f.t:v tono fila obserwacji lekarskiej do Kolbuszowy. Gd 
logti czasu w jej obecności przestało „latać-" JDyałfii 
boją się widać władz i lekarza.

S a n 'o b ó js tw o . Ze Stanisławowa donoszą nam: 
Dnia 21 b, m., otruł się kwasem karbolowym Alojzy 
Ojak; właś iciel lelku realności. Śp. Ojak stracił przed 
k'Ikn ćniemi 16-to  tu i ą córkę, która zmarła na ospę, 
być może zatem, że żal za utraconem dzieckiem, po­
pchnął go do samobójstwa.

3£S?* DaJsa y c ia ;  Kroniki na stronicy
6 -fcąj.

Telegramy „Stewa polskiego”.
Wie&eń, 23 grudnia. Wczoraj zawartą została 

ostateczna prowizoryczna ugoda bankowa pomiędzy 
austryackiem ministerstwem finansów, reprezentowa- 
nem przez radcę nfinisteryalnego W intersteina ; wę- 
gierskiein, którego przedstawicielem był radca mini-

steryamj Popowicz, a generalnym sekretarzem au- 
stro-węgierskiego banku Mccenseffym.

W iedeń, 23 grudnia, Frurndenblail omawia wę­
gierską rozprawę ugodową i powiada, ze polityczna 
sytuacya, i z tamtej strony Litawy zaczyna grozie 
dramatycznem powikłaniem.

HUedeń, 23 grudnia, Nowa Pressa rzuca się 
na J a w o r s k i e g o  i H e r o l d a  z powodu mów, wy­
głoszonych przez nich wczoraj w delegacyach. jeżeli 
mowa Herolda jest wytyczną dalszej działalności klubu 
czeskiego, jeżeli nawet obraz kłopotliwej sytuacyi 
państwa nie wpłynął na złagodzenie jego mowy — 
to nie można pojąć, na czem właściwie Gautsch opiera 
swe nadzieje.

W łfcdsń, 23 grudnia. Yaterland zastanawia się 
nad politycznem przesileniem, jakie obecnie monar­
chia przebywa i powiada, że jeszcze wielkiem szczę­
ściem jest dla niej, iż posiada tak doświadczonego 
władcę, którego cały świat szanuje jako potężny 
czynnik i gwarancyę. Właśnie wobec tak smutno za­
rysowującego się jubileuszu cesarskiego, powmnyby 
w tym kierunku wszystkie żywioły iniarodawcze roz­
budzić w sobie poważne myśli, lepsze uczucia i po­
stanowienia.

Lino, 23 grudnia. Tutejszy ToIksUatl oświad­
cza, że ostatnia mowa Z a l l i n g e r a  była niekoleżeń- 
ską i niestosowną. Poseł Zaliinger jest wrodzoniun 
duchem sprzeczności. Gdy koledzy'są umiarkowani, 
to on natychmiast staje na stanowisku skrajnem — 
a gdy koledzy dążą w kierunku radykalnym, to on 
napomina do umiarkowania.

Grac, 23 grudnia. Komenda wojskowa zawe­
zwała wszystkich zamieszkałych w Gracu oficerów 
rezerwowych armii czynnej i obrony krajowe; pod 
przysięgą, jaką złożyli, aby wy znali, czy brali udział 
w ostatnich demonstracjach z okazyi pogrzebu ro­
botnika Refiera lub redagowaniu pisma, jakie stu­
denci wystosowali do komenderującego generała. 
Wszystkim, którzy przyznają się do tego udziału, 
lub którym udowodniony zostanie udział w tych de­
monstracjach, wytoczoną zostanie sprawa, pod woj­
skowym sądem honorowym.

Grac, 23 grudnia. Z rozporządzenia ministra 
oświaty wytoczonem zostanie śledztwo dyscyplinarne 
tym wszystkim studentom, którzy podpisali owo pismo 
adresowane do generała komenderującego.

SŁeichenterg, 23 grudnia. Tutejsza li. Zeitg, 
donosi, ze w tych dniach odstawiono do wojskowego 
więzienia na Theresienstadt woiskowego skazańca, 
który odsiedzić ma lat 10 więzienia. Skazaniec od­
grywka! rolę aowódzcy podczas rozruchów pragskich. 
Gdy oficer jakiś zawezwTał go do rozpędzenia tłumu, 
człowiek ten odpowiedział mu, że komenda ta po­
winna być wypowiedziana w czeskim języku, ponie­
waż on tylko czeską mowę rozumie, Z tego powudu 
spotkała go kara

Berlin, 23 grudnia. Donoszą, że Gołuchowski 
przesłał Kaniowowi serdeczną gratulacyę z uznaniem 
dla wy soce taktownego sposobu, w jaki tenże zapro­
testował przeciw mięszaniu się rajchstagu w we­
wnętrzne sprawy austryackie.

Monachium, 23 grudnia. Cesarz Franciszek 
Józef nie złoży w rym roku zwykłej w iz y t y  gwiazd­
kowej u księcia Leopolda i księżniczki Gizeli.

Monachium, 23 grudnia. Z powodu choroby 
(wrzód na dziąśle) areyksiężna- Stefania z córką po­
wróciła znowu z Regensburga; zamieszkały w „Bay- 
rischer Kof“. Wczoraj nie opuszczały mieszkania i 
nie przyjmowały wizyt.

Monachium, 23 grudnia. Księżniczka Teresa, 
córka regenta Luitpolda, honorowy członek bawar­
skiej akademii, otrzymała wczoraj dyplom honorowy 
doktorski od monachijskiego filozoficznego fakultetu.

Paryż, 23 grudnia. Cesarzowa Elżbieta udaje 
się z początkiem stycznia do Algieru i zabawi ałuż- 
szy czas w Bi skrze w towarzystwie brata swego, ks. 
Karola Teodora bawarskiego.

P aryż, 23 grudnia. Wedle rzymskiego tele­
gramu Juarnule podał się tamtejszy francuski am­
basador BiJJot do dymi.syi z powodu nadwątlonego 
zdrowia.

Wbrew temu twierdzi Figaro, że Biilota rząd 
odwołał.

Londyn, 23 grudnia. Wczoraj prowadzono da­
lej przedwstępne śledztwo pvzeciwko Włodzimierzowi 
Bur cew' ow' i  o rzekomy spisek na życie cara. Obok 
B. zjawił się wczoraj przed sądem policyjnym, jako 
wrspółoska rżonv, Pol ak K l e m e n s  W i e r z b i c k i ,  
człowiek biednie ubrany, w którego oficynie clrnko- 
wmła się broszura ..Narodowo.łec“. Wierzbicki ma 
żonę i dzieci, a w Anglii mieszka od lat 20.

Gdy posiedzenie zagajono, inspektor policyjny 
M e l v i l l e  zdał sprawy z rewizyi. jaką odbyto 
wr piątek w mieszkaniu Burcewa: znaleziono tam
1300 egzemplaizy „Narodowmlca". wiele listów 
i kart pocztowych, książek i wycinków z dzienników, 
pisanych lub drukowanych w językach : głównie ro­
syjskim, ale także polskim(?), francuskim i angiel­
skim. L ’sty i druki te odnoszą sie do nihilizmu, 
anarchizmu, do zamordowania Aleksandra II., do 
wstąpienia, na tron obecnego cara, oraz do śmierci 
znanego nihilisty 8 topniaka.

Znahziono też fotografie księcia Krapotkina 
oraz rosyjskie stereotypy.

Na życzenie prokuratora, inspektor Melkille 
objaśnił historyę terrorystycznej kampanii, prowa­
dzonej w latach 1,879 —1881 oi az śmierć Aleksandra 
n -g o . Pomimo protestu, złożonego przez adwokat,-» 
Anglika, przewodniczący zezwroiił na to objaśnienie, 
jako odnoszące się do treści inkryminowanej broszury.

Następnym świadkiem był policyjny detektyw 
C l a n c e y ,  który za cenę jednego szylinga kupił in­
kryminowaną broszurę Burcewa w mieszkaniu jego. 
Nim otrzymał broszurę, musiał podać Burcewowi sw7e 
nazwisko i adres: Johnson, mieszkający u Lubiń­
skiego pizy Edwinstreet 9 i. Naturalnie, że tak n a ­
z w i s k o  jak  i adres były zmyślone.

Wreszcie odroczono znowu posiedzenia,, aby 
zamówić adwokata dla W i e r z b i c k i e g o ,  który 
dotychczas nie jest jeszcze aresztowanym. Natomiast 
B u r z e w  jest pod kluczem, aczkolwiek obrońca jego 
żartem oświadczył, że Burcew chyba nie będzie 
chciał uciekać z Anglii, bo to jedyny kraj, gdzie 
może się czuć pewnym.

Rosyjska polieya już dawniej daremnie starała 
się aresztować Burcewa, na jakimś statku angiel- 
siłim.

W  toku rozprawy pokazywano legalizowane 
tłumaczenia niektórych ustępów inkryminowanej bro­
szury, nie odczytywano ich jednak: zawierały one 
usilne wezwania do rekonstrukcyi stronnictwa Woli 
ludu. oraz do terroryzmu, gotowego do spełnienia 
każdego morderstwa.

Londyn, 23 grudnia. Wedle doniesienia, ja­
kie otrzymał Times z Kuby, wywołała w minister­
stwie japońskiem ogromne wzburzenie wiadomość 
o zajęciu Port-Arthur przez Rosyę. Niezwłocznie ze­
brał się gabinet na naradę, która trwała kijka go­
dzin i w której wTzięli udział także dygnitarze woj­
skowi.

R z y m , 23 grudnia Senat odroczony do dnia 
18 stycznia.

Madryt. 23 erudma. Izby zamknięte zostaną 
dnia 20 stycznia 1898. Nowe wybory odbędą się 
2 0  lutego.

Madryt, 23 grudnia. Wedle depesz z Nowe­
go Jorku, pułkownik Ruiz, został przez powstańców 
powieszony, nie rozstrzelany, (Zob. telegramy wczo­
rajszego wydania popołudniowego. Prz. Red), co 
oczywiście ogromne w Hiszpanii wywołało wybu­
rzenie.

Wedle pogłosek kubańscy powstańcy stracił’ 
w podobny sposób i podobnych okolicznościach dwóch 
innych jeszcze wysokich oficerów hiszpańskich.

7 > crtm u n d , 23 grudnia. Dorttnunder Ztg. do­
nosi, że skutkiem wybuchu w szybie Kaiserstuhl. 
zginęło 16 osób, a 7 odniosło ciężkie skaleczenia.

Konstantynopol, 23 grudniu. W. Porta po­
stanowiła stworzyć w Genewie generalny konsulat, 
oraz kilka magazynów prowiantowych i amunicyjnych 
w porcie Alexandiette.

Konstantynopol, 23 grudnia. Urzędowa wia­
domość głosi, że w okolicy Volo pojawiły się bandy 
rozbójników. Wysłano oddziały wojsk mające ścigać 
bandytów

Konstantynopol, 23 grudnia. W wilajeeie 
Smyrny dało się uczuć trzęsienie ziemi bardzo gro­
źne. Szkody znaczne; wiele ludzi straciło życie.

Posłuchanie u ministra br. Loebla.
Dziś o godzinie 11 przed południem udał się 

p. minister br. Herman Loebl do gmachu dyrekcyi 
skarbu, gdzie w sali prezydyalnej udzielał audyen- 
cyj. P. ministrowi przedstawili się urzędnicy prezy- 
dyum dyrekcyi skarbowej z p. wiceprezydentem 11 o- 
r y t o w7s k i m  na czele, oraz duze grono urzędników 
konceptowych.

Następnie odjechał p. minister do gmachu na­
miestnictwa, gdzie o godzinie lJJ/h w połudme roz­
poczęły się przedstawienia whulz autonomicznych, 
kościeiuych i rządowych.

W pierwszym rzędzie przybyło gremium wyż­
szych urzędników nanui stnictwa z p. wicepr. L i e dl e m 
na czele, dalej Rada szkulna krajowa z wic. B o b ­
r z y n  s k i m ,  krajowa Rada zdrowia z pp dr O p o l ­
s k i m  i C z y ż e w i i z e m ,  prezydyum Rady m. Lwo­
wa, złożone z p. prezydenta M a ł a c h o w s k i e g o  
oraz wicepr. S z a j e r a i M i ch a 1 s k i e g o , prezydent 
sądu wyższego dr. T c h o r z n i c k i ,  prez. sądu kraj. 
p. B a u c h ,  wiceprezydenci: Z mi n ko w s k i Z u b ­
r z y c k i .  Z kolei przedstawili się p. ministrowi: So­
nat uniwersytecki, złożony z prof.: R e l i man a,  R y ­
d y g i e r a ,  O c li e n k o w- s k i e g o , S z a r a n i e w i c z a 
i k s .  S a r n i c k i e g o ,  kapituła ruska z prałatem 
B i e l e c k i m  na czele, dyrektor poczt p. Se f e r o -  
wTi c z ,  dyrektor domen i lasów7 p. H i r s c h ,  redak­
tor Oaz. Lwow. p. K r e c h o w i e c k i ,  wreszcie dyr. 
policyi p. K r z a c z k o w s k i  z radcą poLcyjnym p. 
S c h e c l i t l e m.

Audyencye urzędowre trwały do goiz. 1. poczem 
p. minister udzieli! jeszcze kilku osobom posłuchań 
prywatnych.
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Kr oni czk. kratow ska. W Towarzystwie
Wzaj. ubezpieczeń w biurze dyrektora p. Romera ze­
brali się d. 21 b. m. wszyscy urzędnicy wraz z człon­
kami dyrekcyi, celem pożegnania ustępującego dyrektora 
p. hr. Karola Scipio. Oprócz członków dyrekcyi i urzę­
dników obecnym był także prezes Rady nadzorczej Tow. 
p. Józef Męcinski. Pożegnanie w imieniu dyrekcyi wy­
głosił dyrektor p. Słonecki, zaś imieniem u”zęłmków 
przemawiał sekretarz Tow. p. Jan Wygrzywalski, ser- 
decznemi słowy żegnając ustępującego.

Urzędowanie w miejsce ustępującego hr. Scipiona 
objął dyrektor p. Ignacy cdażewsKi.

Czeladnik szewski Józef Neider, rodem z Wie­
liczki, zamieszkały przy ulicy Poselskiej 1.17, wystrza­
łem z rewolweru usiłował onegdai odebrać sobie życie. 
Gdy rannego w brodę pogotowie ratunkowe odwiosło 
na klinikę, Neider próbował raz jeszcze dokonać za­
macha na swe życie, w czem mu jednak przeszkodzono.

Dezerter Maksymilian Wybranow*ski. maiarz po­
kojowy, który w październiku zbiegł z 13 pułku w Kra­
kowie, przyaresztowany został w Podgórzu. Odstawiono 
go do komendy pułkowej.

Kronika prowiucyonalna, W B r o d a c h  
odbył się w niedzielę d. 19 grudnia drugi koncert or­
kiestry Tuw. muzycznego pod kierownictwem prof. 
Druckera. Program był urozmaicony.

Rada gminna w Z a b l o c i u  postanowiła wybu­
dować trzecbklasową szkołę kosztem 15.000 zł.

W B u d z a n c w i e  zawiązanem zostało polskie 
Towarzvstwo gimnastyczne „Sokół".

Z  poczty. Urząd pocztowy na dworcu kolejo­
wym w Koniuchowie (pow. Stryj) został z dniem 15 
grudnia 1897 czasowo zwinięty.

Kromczika czeska,. Trzy wybitne postacie świata 
literackiego czeskiego zniknęły z powierzchni ziemi. 
Karol Tienrunk, ezl. Rady szkolnej, dzieiopis i filolog, 
autor wybornych Dziejów piśmiennictwa czeskiego, 
Józ. Swatek, nacz. redaktor urzędowych Praskich, 
nowin, autor nader popularnych powieści dziejowych 
i badacz epoki Rudolfa II., wreszcie Zofia z Rottów 
Podiipska, wyborna powieściopisarka i nowelistka, mło­
dsza siostra najznakomitszej dziś autorki czeskiej K 
Św ietli (Mużakowej), a świekra poety J. Yrehliekiego, 

salonie Topicza ogromne wrażenie wywołuje 
wystawa około 300 rysunków i akwarel A. Muchy, 
jednego z najznakomitszych malarzy afiszów i obok L. 
Marolda może najpopularniejszego w Paryżu ilustratora 
Obaj są Czechami z krwi i kości.

Na rzecz Macierzy szkolnej urządzono wspaniały 
raut, w którym wziął udział znany nam „Kwartet cze­
ski1' 1, na zakończenie były żywe obrazy w stylu Wat- 
teau, ilustrowane poezyą Vrchlickiego, Dworzaka słynne 
m-atoryum „Św. Ludmiła* do słów tegoż poety wzno­
wiono obecnie i wykonano na wielkim koncercie 
w Pradze

Nakładca praski, J. Otto rozpoczął wydawnictwo 
czestiego Rekiam£. Zeszytów 10 centowych wyszło do­
tychczas 7, a piąty stanowi nowela Sienkiewicza yNa 
jasnym brzegu". Tytuł tego wydawnictwa tygodniowego 
„Swietowa kmhowna".

W Dkcadle cieszy się powodzeniem tragedya 
Yrchlickitgo „Miłość i śmierć", będąca waryantein hi­
szpańskim „Romeo, i Jułji", a przygotowywa się na 
święta nowa opera Z. Fibicha „Szarka11. Na Śmieho- 
wie urządziło Towarzystwo literatów „Maj11 cykl dra­
matyczny w teatrze tamtejszym, który miał za cel za­
poznaniu publiczności czeskiej z wybitnymi płoaanu 
nowoczesnej dramaturgii czeskiej i zagranicznej.

Ogromny pożar. Z Gałaczu donoszą: W tu­
tejszym składzie drzewa firmy budapeszteńskiej Poppera 
wynikł groźny pożar. Spaliło się przeszło 800 wagonów 
drzewa. Szkoda ogromna. Sąsiedni wielki skład węgli 
i.r.itowanu.

Uniwersytet berliński liczy w półroczu zimo- 
wem 5935 akademnrów Najwięcej słuchaczy jest na 
lakultpeie filozuficznym, bo 2150 i dalej następuje fa­
kultet prawniczy z 1984 słuchaczami, medycyny z 1300, 
teologiczny z 441. Słuchaczy wogóle jest 10,431, gdyż 
do uczęszczania na w*y kłady uprawnionych jest nadto 
4436 osób w tern 172 kobiet. Z ogólnej liczby akade­
mików pochodzi z Prus 4256, w tem z Poznańskiego 
315, z Prus zachodnich 224. z Prus wsciloduieh 143. 
Na resztę państw europejskich przypada 578 akade­
mików, z samej zaś Rosyi 233. Ze wszystkich innych 
części świata jest na uniwersytecie 278 aicaaemików*. 
których przeważna część słucha nauk filozoficznych i 
medycyny; z 208 Amerykanów 91 słucha teologii. 
Z Azyi pochodzi 3"* z Afryki 3 akademików*

Szkoły w Berlinie. Według ostatniego wy­
kazu istnieje w Berlinie 217 szkół miejskich z 3770 
klasami. Na klabę wypada w przecięciu 52 uczniów*. 
1 listopada zapisano do szkół 196,561 dzieci (93.871 
chłopców i 98.190 dziew*cząt),

F k  .płozy j. Wiadomość aż o trzech groźnych 
ekdploz;,ach przynosi nam ostatnia poczta z, różnych 
stron. W Mehadia, w* kopalni węgla austro-węgierskiej 
kolei państwowej, eksplozya gazu stała się przyczyną 
nieszczęścia 9-ciu robotników*. Dwaj został, zabici na 
miejscu, jeden zmarł później. — parowcu angiel­
skim „Soutberncrota" eksplozya kotła parowego stała 
się powodem śmierci kilku ludzi i kilkunastu jest ran- 
nyeh. -— Wreszcie z Luksemburgu donoszą o w*ybucl.u 
w wielkim piecu w Eseh. Pięcm ludzi zostało zabitych, 
Wielu jnst rannych

U y r.- tlr i i m ie rc i ,  wydane na trucieielki z Had- 
kiaso-Vaaarhely (Węgry) zostały zniesione przez sąd 
królewski w Szegedynie. Marya Jeger, zamiast kary 
śmierci dostała 15 lat ciężkiego więzienia, inne kobiety 
(karę więi tema dożywotniego.

Kara śmierci, Z Belgradu donoszą; Dnia 16 
b. m. wykonany został wyrok śmierci na 5-ciu najdu- 
kach (zbójcach). Zostali oni rozstrzelani.

Przekupienie Gometsa. Zaczynają znowu 
krążyć pogłoski o przekupieniu przez rząd hiszpański 
przywódców powstańczych na Kubie. Wedle tych wer- 
syj generał Gomez gotów jest przyjąć od ow*ego rządu 
pensyę dożywotnią, za pozostawienie towarzyszów 
broni ich własnemu losowi. W takim razie na czele 
powstańców znalazłby się generał Calixto Garcia, któ­
ryby sam nie był w stanie prowadzić zapasów dalej. 
Zresztą i on dalby się przekupić. Kubańczycy, za­
mieszkali w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, 
obawiają się, że Gomez nie oprze się pokusie. Jest 
on bardzo chciwym ; do udziału w powstaniu skłoniły 
go znaczne sumy, zebrane przez newyorkską Juntę. 
Otrzymawszy je, występował przez jakiś czas, jako 
przywódca powstańców, gdy jednak zaprzestano nad­
syłać mu zasiłków, ukrył się w górach i wieści o so­
bie nie dawał. Dopiero, gdy syn jego został zabity 
przez Hiszpanów razem z Maceo, wódz wyłonił się ze 
swej kryjówki i walczył dalej, z pobudek zemsty. 
Wszystkie te szczegóły podajemy na wiarę dzienników 
angielskich.

Pollm i radca dworu i znakomity dyrektor teatru 
w Hamburgu zmarł nagle, w 58 roku życia. Zmarły 
należał do najbardziej znanych postaci świata teatral­
nego; przez dłuższy czas był iinpresariem włosldcli 
towarzystw, z któreini objeżdżał wielkie miasta Europy, 
następnie, przed laty kilkunastu, objął dyrekeyę teatru 
w Hamburgu i prowadził ją wybornie. Niedawno po­
ślubił siawuą śpiewaczkę Biankę Bianelii.

Vanderbilt W*yruszając przed kilku dniami 
z Ne w-Yorku do Europy ubezpieczył swe życie na 
1 milion dolarów.

Dom Fouqueta. w  Saint-Mande ukończono 
gmacli dochodowy, zbudowany na miejscu, gdzie przed 
paru jeszcze miesiącami w*znosil się daw*uy dom nad- 
intendata Fonąuet, mniej sławny wprawdzie, niż pałac 
w* Yana, zawierający jednak bogactwa niesłychane. Bi­
blioteka składała się z 30.000 tomów i 1.0*30 rękopi­
sów wielkiej wartości. Fouąuet wydał 1,000.000 na 
ten gmach wzniesiony naprzeciw*ko pałacu królewskie­
go. Na zewnątrz wyglądał skromnie, poważnie, aby nie 
budzić podejrzeń Ludwika XIV. W tym właśnie gma­
chu odkryto słynną szkatułkę z korespondencyą, która 
posłużyła do udowodnienia Fouquetow*i przekupstwa 
i zdrady*. Kilka lat temu odnaleziono także galerye 
podziemne, wychodzące z domu Fouqueta; prawdopo­
dobnie, obawiając się każdej chwili aresztowania, pra­
gnął sobie ucieczko zabezpieczyć.

Napoleon I. budowniczym. Prefekt Kor­
syki p. Cassagneau, przedstawił zgromadzeniu, obra­
dującemu nad wzniesieniem połączonego szpitala dia 
wojskowych i cywilnych, plan takiej iustytucyi, spo­
rządzony własnoręcznie przez Napoleona I., a odnale­
ziony niedawno w archiwach miejskich. Cesarz jako 
miejsce najodpowiedniejsze wskazywał Ołizeto; plac 
ten istahlie odpowiada najzupełniej wszelkim wyma­
ganiom medycyny* i liygieny Dotychczasowe budynki 
szpitalne mają być obrócone na hotel i kasyno i urzą­
dzono z przepychem. W grudniu ma tam bawió arcy- 
książe Franciszek Ferdynand d’Esie.

P. Emil Behrendt, jegomość, który udając 
arcyksięcia austryackiego, uwiódł jakąś młodą osobo 
w Akwizgranie, zamyśla zrobić interes z „rozgłosu", 
jaid sobie niedawno pozyskał wskutek tej sprawki. 
Oto przyjął posadę „reprezentanta" w jakimś berliń­
skim „tanzsalonie" i niewątpliwie przez jakiś czas cie­
kawą czy* nieciekawą swą osobą będzie ściągał do 
o w* eg o lokalu.,, naiwnych.

Toalety aktorek i monarchiń. Nadmierny 
zbytek w toaletach rozpowszechnia się coraz bardziej 
na wszystkich scenach świata, doprowadzając do ruiny 
najlepiej płatne śpiewaczki i aktorki. Niedawno pewien 
krawiec wiedeński wytoczył proces znanej prim.ułomne 
dramatycznej o wypłatę 17.000 zł., należnych za to­
alety, sporządzone w ciągli dwóch miesięcy. W toku 
procesu wyszło na jaw, że aktorka przez lat trzy wy­
dała na kostiumy 84,000 zł. Dowiadujemy się przytem, 
ile koszTują toalety teatralne. Za „skromny" negliż 
płaci się 200— 300 zł.; za kostyum spacerowy 150 do 
200 zł.: za toaletę balową 400--600— 800 zł. Pewna 
śpiewaczka operetkowa sprawiła sobie niedawno za 
4.000 zł. toaletę na premierę, tłumacząc się, że skoro 
gra rolę „królowej5, musi wystąpić odpowiednio. Otóż 
przyjrzyjmy się, ile prawdziwe nionarehinie wydają na 
swe toalety. Młodziutka królowa holenderska zama­
wia suknie w Paryżu w cenie przeciętnej lOU— 120 zł. 
za toaletę. Córki cesarzowej austryackiej, arcy księżne 
Mary a-Walerya i Gizela noszą suknie po 200— 300 zł 
Cesarzowa niemiecka ubiera się w Wiedniu; za toaletę 
dworską zapłaciła niedawno 600 zł. Najnowsza suknia 
cesarzowej Elżbiety austryackiej —  czarna sukienna, 
krojem angielskim z żakietką, kosztowała 180 zł. Wi­
dzimy więc że prawdziwe królowe są daleko skrom­
niejsze od królowych teatralnych.

Starostwo w Przem yślanach poszukuje
dyetaryusza. Termin zgłoszeń do 3 l grudnia.

Członkowie założyciele. Dr. Godzimir Ma­
łachowski, prezydent m. Lwowa i dr. Zdzisław Mar­
chwicki, dyrektor Banku kredytowego, przystąpili do 
Tow. „Związek rodzicielski" w charakterze członków 
założycieli i złożyli na cele towarzystwa po 200 zł., 
razem 400 zł. Wydział Towarzystwa składa ofiaro­
dawcom serdeczne podziękowanie.

Akadem icki wieczór z tańcam i odbędzie 
się staraniem Czytelni akademickiej dnia 15 stycznia

? •
1898 r  w salach Kasyna miejskiego. Wobec gorliwej 
pracy komitetu wieczór zapowiada się świetnie.

Inż. Szeliga Łyszkiewicz i Zygmunt 
Pszorri przesłali na ręce prezesa Lwowskiego klubu 
cyklistów dr. Jana hr. Drołiojowskiego akwitowany ra­
chunek za asfaltowanie toru z prośbą o przyjęcie na 
rzecz Towarzystwa należytości w kwocie około 300 zł. 
Wy*dział klubu uważa sobie za miły obowiązek złożyć 
ofiarodawcom z tego miejsca publiczne podziękowanie.

Podziękowanie. Basiówka. W imieniu wlasnem 
i obdarowanych z prawdziwą wdzięcznością składam 
podziękę najwymowniejszem, staropolskiem „Bóg za­
płać" przezacnemu Kołu pań Tow. „Szkoły ludowej", 
które i w tym roku raczyło łaskawie pamiętać o ma­
luczkich i biednych tutejszej szkoły.

Kwiatkowska Helena.
Kuch ludności we Lwowie w tygodniu od 12 

do 18 grudnia b. r.
P r z y r o s t :  Urodzonych żywo 30 płci męskiej, 

37 płci żeńskiej, —  razem 67; liieżywo urodzonych 4.
U b y t e k :  Zmarło płci męskiej 56, żeńskiej 46, 

razem 102, po odtrąceniu z tego obcych w liczbie 20, 
zostaje ubytek 82.

W e d l e  w i e k u  rozdzielają się zmarli jak nastę­
puje: W 1 miesiącu zmarło 8 dzieci, w 1 roku 21,
od urodzenia do 5 lat 41, od 5 do 15 lat 1, od 15
do 30 lat 12, od 30 do 50 lat 24, od 50 do 70 lat
16, nad 70 lat 8 osób.

P o w o d y  ś m i e r c i :  Ciiorobliwość wrodzona 5, 
gruźlica 22, zapalenie płuc 10, dyfterya 3, szkarlaty­
na 2, dyzenterya 0, odra 0, udar mózgu Sljwady ser­
ca 5, złośliwe nowotwory 6, inne naturalne przyczyny
43 wypadków,

G w a ł t o w n e j  ś m i e r c i  zdarzyły się cztery wy­
padki: dwa przypadkowe i dw*a samobójstwa, z któ­
rych jedno przez strza ł, drugie przez obwiesze­
nie się.

N a d z w y c z a jn e  w a ln g  z e b r a n ie  członków 
Tow. asystentów i praktykantów budowniczych odbę 
dzie się 3 stycznia 1898 r. o godz 7 wieczorem w lo­
kalu stow. przem. upoważ. budowniczych we Lwowie 
ul. Łyczakowska ł. 6. Na porządku dziennym: 1) Od­
czytanie protokołu poprzedniego walnego zgromadzenia, 
2) Wybór przewodniczącego, ewentualnie jogo zastęp­
cy, 3) Spraw*ozdanie delegatów do związkowej kasy 
chorych, 4) Wnioski i interpelacye.

Tow. św. W incentego a Paulo męskie
otrzymało list p. J. M., w którym zaznacza, że korzy­
stając ze sposobności uczty wydanej na cześć ministra 
Lobia, a nie mogąc być uczestnikiem tejże, ofiarował 
dla biednych wstydzących się żebrać 15 zł. Za ofiarę 
tę składa mu Tow. serdeczne podziękowanie.

Lekarze kliniki chorób kobiecych, ze­
brani, celem pożegnania opuszczającego ich grono dr. 
Starzewskiego, złożyli w admiuistracyi na rzecz gi- 
miiazyuin cieszyńskiego 6 zł.

Koresp. Redakcyi. WP. dr. A. w Ch.
W ekonoinacio Wy-ote. krajowego.

WP. K. G. w Tarnopolu. Prosimy.

Zmarli:
W Jaśle Emanuel Zoffal, em. nadinspektor po­

datkowy, lat 81.
W Krynicy, Aleksander Nitnbitt, inżynier, lat 42.
W Warszawie, Jakób Lanckoroński, znany muzyk, 

członek orkiestry teatru Wielkiego, lat 62.
W Niżnym Nowgorodzie, zmarł Konstanty Woje­

wódzki, inżynier, lat 42.

Z iii i t r l i  w e  L w o w ie :
Dnia 20 grudnia b. r. Zehner v. Riesenwald Jan, 

intendaut, lat 47, zapalenie opłuc. —  Borowska Miro­
sława, krnwezyni, lat 30, gruźlica płuc. — Dzierzak 
Stanisław, zarohiiik. lat 47, zapalenie worka serco­
wego. — Adamowicz Stanisław, syn zarobaiką, lat *4, 
zapalenie piue. — Cholewka Katarzyna, żebraćzka, lat 
86, rozedma płuc. —  Kersten Bogdan, kantorzysta, lat 
44, rozedma pluc. — Komenda Zofia, córka zarobnika, 
lat 3, choroba Brigt.ha. — Komor Jakób, więzień zakł. 
kar., lat 26, gruźlica pluc. Razem 8 osób.

Zamordowanie aktora Tęrrisśu
Piszą z Londynu: Wieść o zamordowaniu jednego 

z najpopularniejszych artystów* angielskiej sztuki dra­
matycznej, Williama T e r r i s s ' a ,  lotem błyskawicy roz­
niosła się po metropolii angielskiej i jego licznych 
przedmieściach, wywołując żal pow*szechny.

W krytycznym dniu 17 b. m. wystąpić miał 
Terriss w Adelphi Theatre przy Strandzie w roli kapitana 
Thorae, w sztuce ,;Secret Service‘:. Zamiast zapowie­
dzianej produkcyi, publiczność zgromadzona w teatrze 
usłyszała oświadczenie reżysera, że straszne nieszczę­
ście spotkało ulubieńca publiczności.

Cóż za nieszczęścfb ? pytano —  opuszczając salę, 
w której dnia tego nie odbyło sie już przedstawienie. 
Niebawem dowiedziano się strasznej prawd}.

Ruwnolegle ze Strandem , ulicą przepełnioną wo­
zami i tłumem, tworzącą główną arteryę komunika­
cyjną między City a Westend, ciągnie się od strony 
Tamizy maleńka Maiden-Lane, gdzie także istnieje 
wejście do Adelphi Theatre,

Tuż obok teatru, przy uliczce tej znajduje się 
aktorska „knajpa" słynąca ze świeżych ostryg, knajp­
ka, w której zawsze bvwało wesoło.
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Swawolny ten kaoik olbrzymiego miasta był ostat­
niego czwartku miejscem sensacyjnego morderstwa. 
G-dy William Terriss, jak zwykle, pojechał wieczorem 
przed gmach teatru, udając się na przedstawienie, rzu­
cił się nań 32 letni aktor Ryszard A r c h e r  P r i n c e ,  
nazywany przez kolegów „zwaryowanym Arclierein“ 
i tak silnie ugodził go długim, szewskim nożem, że 
Terriss natychmiast padł bez znaków życia. Serce było 
przebite. Krew lała się strumieniem, ciężko rannego 
chciano wnieść do garderoby, lecz zaniechano tego za­
miaru bo Terriss zanadto był osłabionym. Lekarze przy­
wołam nie mogli nic pomóctz ; po 20 minutach mę­
czarni Terriss ducha wyzionął. Gdy wniesiono ciało 
zmarłego do garderoby, odkryto na plecach jeszcze 2 
rany, zadano pchnięciem noża

Ałorderca najspokojniej pozwolił się aresztować 
i ouprowadzić do stacyi policyjnej przy Bowstreet. Był 
on dawniej zatrudniony w Ad#!phi Theatre, potem 
pozbawiony zarobku, żyl z łaski aktorów i nieraz od 
samego Terrissa odbierał wsparcia.

.Niedawne temu Terriss, któremu sprzykrzyło się 
natręctwo nieboraka, kazał mu zwrócić się do kasy 
pomocniczej dl% artystów ufundowanej —  ale i tam 
nie uwzględniono prośby biedaka.

Zdaje się, że morderoa winił o to samego Terri­
ssa—  ale i zadrość była motywem zbrodni. Nieraz ma­
wiał, czyniąc aluzyę do Terrissa: „Głupcy często mają 
szczęście w życiu, podczas gdy prawdziwy geniusz nie 
doprowadzi do niczego*1.

Skutkiem śmierci Terrissa scena angielska ponio­
sła dotłdiwą stratę. Obok Henryka Irwinga, Beerboom- 
Tree i Bancrofta, należał on do najznakomitszych re­
prezentantów tej sceny. Piękna jego postawa i glos 
jego dźwięczny, pełen siły, formalnie porywały widzów.

William Terriss posiadał talent tak wszechstronny, 
iż nie było prawie roli, którejby nie wykonał popra­
wnie, ba, doskonale. Występował głównie jako bohater 
melodramatów, a bracia Gatti, właściciele teatru Adel- 
plii, przedewszystkiem starali się jeszcze o jedno: 
wystawić sztukę , w której Terriss mógłby czarować 
widzów.

Dawniej Terriss należał do trupy Irwinga, z którym 
odbył tournee po Stanach Zjednoczonych —  ale imię 
jego głośne się stało dopiero z chwilą, gdy zaangażo­
wany został przez pp. Gatti do Adetphi-Theatre.

Terris nazywał się właściwie William Lewin; był 
synem adwokata i siostrzeńcem słynnego historyka 
Grotę. Nim wstąpił na scenę, rozmaite przechodził ko­
leje życia: był mari narzem , plantatorem herbaty
w Chittaguug, hodowcą owice na wyspach Falkłandz- 
‘doh —  i nieraz znajdował się na tonącym statku. 
W roku 1871 porzucił znowu scenę, poświęcając się 
na wyżej wspomnianych wyspach hodowli koni. Tam 
w roku 1872 ujrzała światło dzienne córka jego, zna­
komita dzis artystka E l la  T e r r i s s .

Berdeczuy przyjaciel i kolega zmarłego, Frederio 
L a n e  twierdzi, że zgon tragiczny Terrissa przyśnił 
mu się runkiem dnia, w którym morderstwo zostało 
spełnione®.

fiapisKi literaci®, tamom i artystyczne.
R e p e r t u a r  t e a t r a l n y .  W teatrze nr. Skarbka: 

Dziś w czwartek (po raz 2) „Kozioł ofiarny", krotochwi- 
la w 3 aktach.

W piątek — z powodu wigilii —  teatr za­
mknięty.

W sobotę popołudniu (na dochód stow. wzajemn. 
pomocy artystów sceny lwowskiej) „Malka Sehwarzen- 
kopf", sztuka w o aktach. —  Wieczorem „Wesołe 
kumoszki z Windsoru", opera komiczna w 5 akiach 
Nicolai'u.

W niedzielę popołudniu o godz pół do 4 „Popy- 
chadlo", komedya w 5 aktach Szuikiewicza. —  Wie­
czorem o godz. pół do 8 „Córka pułku“, opera w 2 
aktach Donizetti’e g o — i „Lekka kaw alcrja", operetka 
w 2 akt. Souppego.

Koncert ...Ecna“. Ostami koncert „Echa" 
dał świeży dowód sumiennej i artystycznej pracy tego 
Towarzystwa Chóry bowiem, aczkolwiek miały bardzo 
trudne zadanie, w wy konaniu dwóch utworów, naszych 
ulubionych kompozytorów, a to: .Tana Galla „Czary" 
i Stanisława Niewiadomskiego „Grób W ikinga",— mi­
mo to wyszły z zadania zwycięsko, wykonując je 
z prawdziwą precyzyą i artyzmem, O „Grobie Wi 
kinga" Stan. Niewiadomskiego, odznaczonym pierwszą 
nagrodą na konkursie „E cha"—  pisaliśmy już natem  
miejscu po tym konkursie —  „Czary" zaś to jedna 
z najnowszych kompozycyj Jana Galla, napisana do 
znanej ballady Asnyka, dotychczas nigdzie nie wyko­
nywana i nie wydana Utwór ten stanowczo należy 
do najpiękniejszych naszych kompozycyj chóralnych, 
a odznacza się przedewszystkiem znakomitą ilustracyą 
tekstu i wprost niezrównaną deklamacyą, polegającą 
na zgodnem zestawieniu akcentów muzycznych z de- 
klamacy jny mi. Zachwyt też publiczności był ogromny, 
a kompozytorowi wręczono wspaniały wieniec laurowy. 
Xa koncercie tym nieiylko chói, ale i szkoła śpiewu 
„Echa" odniosła zasłużony sukces, a to w prodiikoyach 
znanej już u nas uczonicy tej szkoły pani Maryi 
Mayerowej. Śpiewaczka ta posiada piękny glos sopra­
nowy, należycie kształcony przez dyrektora szkoły Ja­
na Galla, o mitem i pelnem brzmieniu, należytej sile, 
a sposób wykonania przez nią produkowanych utwo­
rów', świadczy o dużym talencie i muzykalności Przy 
takich warunkach i dalszej pracy' może pani Mayero- 

j.va spodziewać się pięknej przyszłości. Wśród utwo­

rów wykonanych, zaprodukowala nam śpiewaczka trzy 
najnowsze kompozycye Jana Galla, a tc walca, sere­
nadę i krakowiaka, bardzo piękne i wdzięczne, a nad­
to łatwo w ucho wpadające, wskutek czego można się 
spodziewać, iż rychło uzyskają popularność.

W koncercie tym wzięła również udział znana 
już ze swych występów uczemca prof. Wolfsthala 
panna Kamila Gąsiorowska, która wybornie wykonała 
koncert Wieniawskiego, oraz p. Józef Szymański, arty­
sta operowy, który prześlicznie odśpiewał poleneza 
z opery Moniuszki „Verbum nobiłe", oraz Czaykow- 
skiego „Serenadę don Juana", — a zmuszony okla­
skami dodał nad program Jana Galla „Gaybym był 
młodszy, dziewczyno". Akompaniament spoczywał w rę­
kach utalentowanego pianisty p. K. Liszuiewskiego.

Pomnik M ickiewicza w Stanisławowie.
Korespondent nasz stanisławowski donosi nam • Wczo­
raj, t, j. 16 b. ni. nadeszła z Carrary, figura Mickie­
wicza w olbrzymiej pace do Stanisławowa i została 
przez komitet, zajmujący się budową tego pomnika, 
z kolei odebraną.

Figura nadeszła w stanie zupeinie dobrym 
i przedstawia się bardzo pięknie. Jak wiadomo, jest 
to-dzieło p. Tadeusza B ł o t n i c k i e g o .  Wieszcz przed­
stawiony w postawie stojącej, z ręką na piersiach, 
w stroju tegoczesnym. Jest to dzieło niepospolitej war­
tości artystycznej i usprawiedliwiło najzupełniej poc-hle- 
Due zdania krytyki krakowskiej.

Pomnik zabito napowrót w skrzynię, którą zło­
żono w magazynach miejskich. Pomnik będzie tam 
spoczywał do czerwca roku przyszł., w którym to czasie 
ma się odbyć uroczyste odsłonięcie pomnika. Figura 
stanie na pięknym skwerze, na placu imienia wieszcza, 
pomiędzy gmachem „Sokola", Rady powiatowej i tea­
tru im. Fredry.

Obraz literatury polskiej w streszczeniach 
i celniejszych wyjątkach, ułożony przez Piotra Chmie­
lowskiego, rozpoczęła zeszytami wydawać, z datą już 
1898 r., warszawska księgarnia Gebethnera i Wolffa. 
Całość zamkniętą zostanie w trzech okazałych tomach 
objętości 100 arkuszy druku wielkiej ósemki (zeszytów 
20). Obecnie wydano juz ośm zeszytów. W ostatnim 
z nich znajdujemy koniec tomu pierwszego i początek 
drugiego. Tom pierwszy dzieli się na pięć okresów; 
tytuły ich: I. Literatura średniowieczna, II. Świt hu­
manizmu: A) Utwory należące duchem do poprzedniego 
okresu; B) Utwory w duchu humanistycznym; C) Utwory 
w języku polpkim: a) religijne, h) świeckie. HI. Ro­
zwój humanizmu i reformaeyi. IV. Czas ściemnienia 
światła i zepsucia smaku. V. Czasy reform politycznych 
i pseudoklasycyzmu. Tom drugi rozpoczyna okres VI. 
Kazimierz Brodziński.

Nowe książki w  W arszawie. U Lewen- 
tala w Warszawie wyszła w wybornym przekładzie A. 
Sygietynskiego „Filozofia sztuki" H. Taine’a. Nakładem 
tejże firmy ukazała się powieść Alfreda Konara p. t, 
„Siostry Malinowskie-.

Firma warszawska Gebethnera i Wolffa wypuściła 
nowy toin szkiców i obrazków znakomitej naszej poetki 
Maryi Konopnickiej, pod ogólnym tytułem „Ludzie i 
rzeczy". Gruby tom zawiera tytuły: „Akwilea", „Na 
lagunach", „Miłosierdzie gniiuy", „Za kratą", „W Awi- 
niome", „Luźne kartk i" ., „Chodzik", „Uroczystości 
imienia Koiumba", „Na kwiatowej giełdzie", „Jaseł­
ka", „Szkice z cmentarzy", „Rocznica Marschnera", 
„Jak słońce zimą w Goryeyi wschodzi", „Jak w Go- 
rycyi słońce zachodzi", „Ńa ostrzu pióra" i „T. Le­
nartowicz".

Jako wydawnictwo Gazety rolniczej wyszły: 
„Żywienie zwierząt gospodarskich" 'dra Bernarda Schui- 
tzą (z drugiego wydania niemieckiego przełożył Stani­
sław Rewieński) -—• i „Margiel i marglowanie, wpływ 
wapna i marglu na rolę, oraz wskazówki stosowania 
ich, jako nawozu" prof. dr. J. Heinricha (kierownika 
stacyi doświadczalnej w Rostocku).

„Encykiopedya illustrowana wiadomości pożyte­
cznych", wydawana przez księgarnię Michała Areta, 
dobiega już do końca. Obecnie wyszedł tego pożyte­
cznego wydawnictwa zeszyt 24, obejmujący część li­
tery J l (Popularyzacya—Pszczolnietwo),

Dr. Zygmunt Hofmokl. Papiery lokacyjne 
a giełda. Studyum ekonomiczne. Lwów. Nakładem 
księgarni 17. Altenborga 1897. Monografia pod tym 
tytułem ogłoszona w październiku r. b., biorąc za tlo 
targ picniężuy, zajmuje się kwestyą, która ciioć syste­
matycznie przez ekonomistów po macoszemu traktowa­
na, odznacza się wielką praktyczną doniosłością. Dr. 
Hofmokl, ■ jako miody urzędnik bankowy, miał sposo­
bność bezpośrednio zetknąć się z jednostkami, cierpią- 
cemi na błędnym systemie technicznym w obiegu pa­
pierów lokacyjnych i to mu dało sposobność nietylkc 
wykryć źródła strat dla tych jednostek, ale opracować 
nawet projekt reformy tak w systemie umorzenia, jak 
i konwersyi, odznaczający się gruntowną znajomością 
kwestyi przez siebie omawianej.

Pierw sze codzienne pismo polskie * za­
cznie wychodzić z początkiem r. 1898 w Bytomiu, 
na Góruym gzląsku. Ty,ul Dziemiik Szlcski. Wycho­
dzić będzie nakładem wydawnictwa Katolika, pod rc- 
dakcyą p. Adama Napieralskicgo. '

Sym patyczny jubilacik. Malg lwiątek, 
którego numi r okazowy dołączyliśmy 22 bm., kończy 
właśnie 10-ty rok swego istnienia. Takiego wieku 
nie osiągnęło dotychczas na naszym gruncie żadne pi­
semko dla dzieci, a Mniema światkowi rokować mażua, 
żywrot znacznie dłuższy, gdyż z każdym rokiem coraz 
pomyślniej się rozwija. Ze zaś powodzenie to jest zu­
pełnie zasłużone, o tern nie wątpi nikt z tych, co pi­

semko to znają i po rezultatach, tj. po wpływie jaki
na swych młodocianych czytelników wywiera sądzie je 
mogą. Mały światek działa na dz.atwę kcztalcąeo 
w każdym kierunku. Już samo pobieżne- przerzucenie 
jego roczników przekona nas, że rozwiia ono estety­
czny smak, gdyż ozdobione jest barazo laanem. iilu 
stracyami, wykonauemi starannie i dobranenr odpo­
wiednio do potrzeb swych czytelników. Wzrok zatrzy­
muje się z przyjemnością na tych wdzięcznych obraz­
kach +ak wyraźnych, o tak przejrzystej kompozycyi. 
że najmłodsze nawet dzieci z zajęciem i zrozumieniem 
oglądać je mogą Korzystając ze swobody, której pi­
semka wTydawaue w W arszawę mieć me mogą, budzi 
w dzieciach miłość kraju, przez zamieszczanie powie­
ści i opowiadań, illustrująeych dzieje ojczyste, opisów 
różnych okolic rodzinnej ziemi —  wreszcie poświęcając 
całkowite numery objaśnianiu rocznic narodowych na 
dany rok przypadających. Nie dość na tem-, redakeya 
pragnąc, aby rozbudzone w ten sposób patiyotyozne 
uczucia stały się w przyszłości pobudką ao czynu, 
stara się zawczasu zaprawiać swych małych przyjaciół 
do pełnienia obywatelskich obowiązków, tłumaczyć im 
patryotyczne dążenia dorosłych współziomków, i skła 
niac do czynnego współudziału. Nie jest jednak Malg 
Światek bynajmniej jednostronne® i nadmiernie powa- 
żnem pisenuaem. Jego czytelnicy znajdują w nie® i 
miłą rozrywkę i pobudkę do rożnych pożytecznych i 
zajmujących zatrudnień. Jedyne to dzisiaj u nas pi­
semko dla, dzieci, które dostarcza im ręcznych zajęć — 
takich, jak wyklejauie z papieru, wedłe nadesłanych 
wzorów i wskazówek sprzęcików lub zabawek własne­
go wyrobu. *

Główny numer Małego Światka przeznaczony jest 
dla dzieci od lat 8— 12-tu mniej więcej — dla młod­
szych wychodzi dodatek pt. /światełko tak przystępnie 
i zajmująco redagowany, tak uwzględniający najnai­
wniejsze umysły, że nawet nieumiejące czytać, trzyle­
tnie np. pociechy bajeczkami i powiastkami jego zain­
teresować się mogą.

Brzy nadchodzącem wielkiem dzieciunem świece 
najgoręcej zachęcić możemy rodziców do uszczęśliwie­
nia swych pociech Małym Światkiem.. Za stosunkowo 
niedrogą opłatą dostarcza iin ua rok cały wrażeń 
kształcących i urozmaiconych.

Echo muzyczne. Ostatnie trzy numera wa - 
szawskiego Echa muzycznego, teatralnego i muzyczne­
go odznaczają się obfitością treści i zamieszczają po­
między innem i; Rodziny aktorskie (z illustr.), sylwetki 
komedyopisarzy francuskich, powieść „Bransoleta", no­
wele; „Kaprys", „Pajace" i „Z Zakopanego"; sylwet 
ki Józefa Kóniga, Elizy Krasnohorskiej, Artura Grot- 
gera i Walerego Wysockiego (z illustr.), o początko- 
wem nauczaniu muzyki o piosnce ludowej, korespon- 
deneye, sprawozdania, feljetony itd. Dodatki nutowe 
stanowią: „Elżbieta", wralc Komżaka i Serenada śre­
dniowieczna, pieśń ueapoiitunska Costy.

Abonujący bezpośrednio w Redakeyi po pełnej 
cenie rocznej korzystają z premij bezpłatnych, które 
na r. 1898 stanowią do wyboru: Pięć tomów' uziel 
Chopina, pięć tomów dziel Fredry, cztery tomy kom 
pozytorów współczesnych, elementarz muzyczny Wit 
kiewiczowej i Żeleńskiego, oraz partycye operowe.

Abonenci Słowa Polskiego zapisujący się w' re- 
ńakcyi 8  Iow a, otrzymują Echo po cenie znacznie zni­
żonej, mianowicie 62 ct. we Lwowie. 72 ct. na pro­
wincja miesięcznie. l

Z  W ie d n ia  donoszą, iż zapowiedzianego „Sło­
wnika języka polskiego", wydawanego nakładem firmy 
Perlesa, ukazał się zeszyt drugi.

Pom mk dla Heinego stanie niezadługo w Naw- 
Vorku. Fundusze na ten cel zebrało tamtejsze niemie­
ckie Tow. śpiewackie „Arion". Pomnik juz wykonany. 
Inauguracja odbędzie się na wiosnę.

hetna rocznica urodzin Henryka Heinego 
przeszła w Niemczech cicho, rzeeby można niepostrze­
żenie, gdyby me kilka artykułów literackich, poświę­
conych pamięci poety. Mówiono przed kilku laty 
o wzniesieniu pommka dla Heinego, ale projekt wido­
cznie nie znalazł zwolenników. Tymczasem sędziwa 
siostra Heinego ogłasza w Hamb. Corr, list, w którym 
prostuje powszechnie dziś przyjętą datę uroazin poety. 
Według hstu p. Karoliny Emden z domu Heine, setna 
rocznica urodzin jej brata powinna przypadać w dniu 
31 grudnia 1899 r., nie zaś, jak sądziły caie Niemcy, 
w dniu 31 b. m. i r.

O d  A . d m i n i s t r a e y i .
Wobec zbliżającego się nowego roku 

*Uhiiniy: 
1. o wczesne przysyłanie przedpłaty,
2. o wyraźne wypisywanie adresów no­

wych pt enumeratorów,
3. o nalepianie na przekazach opasko­

wych adresów dotychczasowych pienuine- 
ratoi ów.

S K iT  Kto nie uiści przeupłaty przed 
1 stycz.iia, numeru noworocznego me otrzyma.

W arunki prenum eraty w nagłówku.
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Dzia? ekonomiczny.
i

W ia d o m o śc i g ie łd o w e .
Wiedeń, 22 grudnia.

Giełda wiorkowa ty ła  początkowo słabo uspo­
sobioną lak z uwagi na wiadomości z Sejmu peszien- 
s Ki ego, jak też ze względu na niepokojące wieści 
o najnowszej tak uiespodziewame powstałej kwestyi 
chińskiej, która w następstwach może okazać się 
bardziej ujemną, niż kwestya wschodnia. Później po­
prawiły się nieco Kursa na doniesienie z Pesztu, że 
ewentualność kompromisu z partym niezawisłych nie 
jest wykluczoną; prócz tego nadesłał także Berlin 
nieco lepsze notowania. Zamknięcie obrotów nastą­
piło jednak po niższych kursach, a depresya wyszła 
z targu lokalnego, znacznie słabiej usposobionego 
szczególnie w akcyach żelaznych. Wyjątkowo silnie 
trzymały się renty, bardziej kupowane w skutek 
znacznych poleceń zamiejscowych. Renta majowa 
wyszła na 102-0ó, inwestycyjna na 93'05, koronowa 
węgierska na 99-65, austryacka na 1 0 1 'bó, kredyty 
austrjackie notowały 349"25 do 350‘25, węgierskie 
377'25 do 378'50, uniony 292, łanderbanki 216’25, 
kredytowe ziemskie 443 .' Targ kolejowy przeważnie 
słabszy, przy bardzo nieznacznych transakcyach, 
staatsbałmy 433'50 do 334. Na targu lokalnym pa­
nował" znacznie słabsze usposobienie, wyjąwszy tylko 
akcyj ogólno austryackiego towarzystwa budowlane­
go. Alpiny 130, Pragei Eisen 679, Rima 243. Z wa­
lorów tureckich o tendencyi bezustame słabnącej no­
towały losy 59’25, tytuniowe 148. Giełda wieczorna 
była dość słabo usposobiona o tendencyi nieco zniż­
kowej ; kredyty austryaekie 350'12, węgierskie 378'25, 
staatsbanDy 334, marki 58‘98.

Depesze handlowe z d. 23 b. m.
Z targu pieniężnego.

W i e d e ń ,  23 grudnia. (Giełda południow a). Kredyty 
austryaekie 350 '75; Tureckie 58'90; Landerbank 216 '— ; Połu­
dniowa 7V 6ł); Kolej państw ow a 333 '85 ; Alpiny 1 3 0 1 0 ; T yto­
niowe 148'—. Usposobienie mocne

Targ zbożowy i towarowy.
W i e d e ń .  Giełda towarowa. Cukier surow y loco Aussig 

12'92V2 do 12'97V2 do — •— zł., loco Ołomuniec 12'20 do 12 '30 zł. 
loco Brun-W iedeń 12'40 do 12'50, Rafinada prima, loco W iedeń 
w całych wagonach 36 50 do 36'75 zł., Secunda 36'25 do 36'50 
zł. Nafta kaukaska loco T ryest transito 3'25 do 3.50 zł., gali­
cyjska na wagony 16'— do 16 '25zł., przejrzysta 16'75 do 17'— 
zł., am erykańska 20'75 do 21'25.

I S u d a p e S Z t .  Pszen.ca na wiosnę l l '9 9  do 12'—, zyto 
na wiosnę 8'66 do 8'68 zł., kukurydza na maj-czerwiec 5'41 do 
5'42, ow-es na wiosnę 6'37 do 6 39, rzepak —'— do — .

'J f r y e s t .  CentrifugiJ f ilc  gotowy 131/!  do 14, na gru- 
dzień-marzec — do 14.

I * r a s _ .  Cukier surowy, gotowy 12'82 do 12'90 zl.
W i e d e ń .  Od d. 18 de 21 grudnia przywieziono na targ 

480.000 sztuk jaj i około 2.000 kilogramów masła. Notowano: 
jajka prima 27 do 28 sztuk, secunda 28 do 30 sztuk, jajka z wa­
pna 37 do 39 sztuk za  guldena. Najlepsze masło stołowe płacono 
od 1'20 zł. do 1'30, zwykle masło od 85 ct do 1'05 zł. za kłgr.

S z c z e c h i .  Spirytus (z podatkiem konsumcyjnym) loco
36.70.

B e r l i n .  Spirytus (siebziger) loco 37'80, (fuenfziger) 56 80."
H a u n b u r g .  Pszenica loco now a 180 do 188, zyto me- 

klemhurskie nowe 140 do 152, południowo-rosyjskie nowe lOs 
do 109. Nafta loco 4 '75 mk. Słabo.

A n t w e r p i a .  Nafta 14-50.
B r e m a .  Nafta loco 4'95.
P e t e r s b u r g .  Żyto na grudzień 6'70.
( a r t r j n .  Nafta znów  wzmocniona. Loco 89Va do 

DO1,!  kop. ?a pud z akcyzą bez beczki; na styczeń-luty 903/4 kop.
KCW  l Q T f c .  W ciągu  ostatniego tygodnia z portów  atlan­

tyckich Stan. Zjedn. w ysłano: pszenicy do W ielkobrytanii 83000 
c uarters, do Francyi 141000, do innych portów  kontynentu 44000,

z Kalilornii i z Orcgonu do W ielkobrytanii 107000 q. 
portów  Europy 54000.

do innych

K u r?  lw ow & ki: 
Lwów, 23. grudnia.

płacą:
. . . .  127-— 
. . . . 58-o0
. . . .  9'o0

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek . 
2 0 -frankówka .

128 1 0  
58-80 

9'62

Podatek rentowy. Ministerstwo skarbu 
orzekło na wniesione do niego zapytanie, że Kupony 
z dołu płatne od tych papierową które podlegają po­
datkowi rentowmmu, m ają już przy płatności swej 
dnia 1 stycznia 1898 podatek rentowy zapłacić. 
Ministerstwo oparło się tu na tern, że podstawą 
opodatkowania przy podatku rentowym jest każdo- 
czesna, do wypłaty przypadająca ra ta  procentu, be* 
wrzględu, czy procent je s t dekursywny czy antycy- 
patywny. Natomiast kupony, które były płatne 
przed dniem 1 stycznia, ale dopiero w roku 1898 
będą do wypłaty przedstawione, nie opłacają po­
datku rentowego, ponieważ ustawa z 25 paździer­
nika 1896 r. o podatkach osobistych nie działa 
wstecz.

Likwidacya. Walno zgromadzenie pierwszej 
austryackiej kasy oszczędności w Wiedniu, postano­
wiło przystąpić do likwddacyi istniejącego przy ka­
sie oszczędności z w i ą z k u  k r e d y t o w e g o ,  a to 
skutkiem znacznych strat, jakie Związek poniósł 
i wielkiego zastoju w jego interesach. Udzielone 
rocznie kredyta zmniejszyły się w ostatnich latach 
z 7 milionów na 1,300.U00 zł.

Towarzystwo przem yjlu naftowego
„Kaukaz“ otrzymało pozwolenie wprowadzenia swych 
akcyj w obieg na giełdę i powiększenia kapitału za­
kładowego o rubli 500.000. Towarzystwo to rozpo­
częło swoją działalność w r. 1896 w. maju i w pier­
wszym roku wypłaciło dywidendę w wjsokości 6 °/o. 
Aktywa towarzystwa wynoszą 1,589.313 rab., w tem 
mieści się majątek towarzystwa: fabryka w Baku, 
10 rezerwoarów w Warszawie, Saratowie i Uharko- 
wie i 145 wagonów cystern, oceniony w ogóle na 
sumę 795.201 rubli.

„Eiektra*’. Ogłoszoną została ustawa pier­
wszego w Rosyi Towarzystwa „Elektra", mającego 
na celu przenoszenie siły -wodospadów.

Nowa fabryka w  Łodzi. Według gazet 
berlińskich duża fabryka saska damskich materya- 
łów wełnianych zamierza założyć w Lodzi filię fa­
bryki z 400 warsztatami tkackimi. Przedstawiciel 
tego przedsiębiorstwa był w tych dniach w Łodzi 
celem obznajmienia się z warunkami, produkcyi na 
miejscu.

Odpowiedzialny redaktor: 

S t a n i s ł a w  I lo r tso w s lk i.

H o t e l

H o t e l  f r a n c u s k i .  1
Lv.-ó\v, pl. Maryarki.

W no cym zarządzie, zupełnie odnowiony. :
(F. C. Pioksch.)

P rzy jech a li dn ia  21 grudnia.
W i. B rzy im iehow sk i z K rosna. — K az. K ię tk o w sk i 

z "Wadowic. — E, Ja n u sz k iew ic z  z B an ie ló w k i. — P. C h rza ­
n o w sk i z K urow ic. — E. W eiser i M oisels z S asso w a  — W i. 
N iw ick i z B ortn ik . — P. T iuchow ska  z R osyi. — S. Z w e iin a  
z W iednia . — G  Confal z M orawy. — M. ź ło b ick a  j a s t r z ę ­
b iec  z W arszaw y , — J  D ran cz  z S torożyńca . — T. R ossey  
z B udapesztu  - E. C arm en  z B u k aresz tu . — J . F ib ich  z B er­
lina . W . D rzvm uchow sk i z K rosna.

Rentę austryacka i węgierską
w szelkie Losy jakoleż Monety zagraniczne

/«rupufff i sp rzeda ją  n a jk o rzy s tn ie j

SOKAL i LILIEN
Dom bankowy i Kantor wym iany
Zlecenia z prawimy i wykonujemy odwrotną po­

cztą bez doliczenia jakiejkolwiek prowizji.

M L  J o n a s z
f i l o m  b a n k o w y  i  k a m o r  w y m i a n y  /, 

T i w ó w ,  u l .  Jagiellońska 3 . 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery w artościowe i r.ionety 

p c  c e n a c h  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h .
I* II © M E S Y  

do ciągnienia 3-go Stycznia 1898 r. 
n a

JLosy k red y  10w e  z 1 8 5 8  r.
po 5 zł. 75 ct. w ra z  ze s tem plem  

G ł ó w n a  n  y g r a n a  i t O O . O t t d  k o r o n
Przy zamówieniach z prowinoyi uprasza się o do­

łączenie 20 ct, ne ponoryum.
Uprasza się o wTczesne zamówienia, gdy ż na 2 

dni przed ciągnieniem zlecenia nie mogiyby być wy­
konane skutkiem wyczerpania zapasu.

Na losy zakupione w  tym  kantorze padły wygrano w kwo­
tach 5 0 . 0 0 0  z l .  5 . 0 0 0  z ł .

S pecyalistn  chorób sk ó rn y ch  i w en ery czn y ch

E * s %  J L  M e s c l i e S e s
b. sek u n d a ry u sz  n a  k lin ik ach  prof. N eum ana. Kaposiogo 

i L an g a
ordynuje  ui, K opern ika  26 . od godz. 10—12 i od 3 —5 pup.

Lekarz chorób wewueti-znych, kobiecych i 
płciowych

D r .  R .  M u l l e r
ordynuje, Lw ów  ul. Ż ółk iew ska L 42.

„ I m p e r i a l 4

ul. Trzeciego Maja 1. 3.

pierwszorzędny hotel, reslauracya i kawiarnia.
P rz y jec h a li d n ia  21 g ru d n ia .
Ju l. k s. P u zy n a , N arol. —• W. k r  R eyow a, P sa ry . — 

M. B arto szew sk i, W iedeń. — 7  W y b ran o w sk i, ICimuz, — 
Z P ilze r, K raków . — St. h r. Jab ło n o w sk i, Popow ce. — M 
Kozicki, Ja ro s ła w . — Z. H orodyńsk i, Z bydniów . — ?,I. i S. 
W ysoccy , Ja s ie n ic a . — S. R osick i z żoną, Scliodnicii. — B. 
P iz y b y slaw sk i, W iedeń . — L. L iebl, W iedeń ,

Nad decyzyą Tw ą boleję,
Pozwól w nią rne wierzyć mi. 
Pozwól jeszcze mieć nadzieję,
Że bię wrócą złote sny. —

Niczem burza i zwątpienie 
Niczem wrogich przeszkód wał 
Gdy zjednoczy nas pragnienie, 
Aby sen się jawem  stal.

'P a s c a l .

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 22 grudnia 1897 r.

O g ó l n y  d łu g :  p a ń s t w a .
pU cą żądają

Renta papierow a m aj-listopad  ,  ,  101.05 101.25
lu ty -sierp ień  . . . •  .  101.05 101.25

Renta sreb rn a  styczeń-lip iec . . .  101.05 101.25
kw iecień-pnździern ik  . . • 101.05 101,25

Losy z  roku  1854 po 250 zł. rak. 4 %  159.50 160.50
.  1860 po 5 0 0  zł. w a. 5%  .  143—  144.—
.  1860 po 1 00  zł. 50/o . .  150. 160.
,  1864 po 100  z ł.. .  .  188.— 189.—

D ł u g  p a u s t w a  K r a j ó w  w  Rudzie państw a 
reprezentowanych.

Kenia .lo tii w ol. l  3 pc i 4°'o za 100 zł. 121.45
Renta wol. od pod. 4%  za 200 ko r. . 101.05
Renta inw ost. au s tr . 3V*°/o za 200 kor. 93.05

O b l i g a c j e  K o l e j o w e .

Kol. A rcyks. A lbrechta za 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesarz. E lżb ie ty  w zlocie w olne od 

podatku  za !00 zł. 4°/o 
Kol. C esarza P ran e iszk a  Jó ze fa  za 100 zł.

5 ° / o ............................................................
Kol. A rcyks. Rudolfa w w al. ko r. w olne 

od podatku 7.a 200 ko r. 40/0 .
Kol- K arola Ludw ika po 200 zł. m k. 

(ostem pl. akeye) 5%

99.15

120.10

121.65
101.33
93.25

100.15 

121.—
127.75 128.75

99.10

212.75

100.—

213.75

• b l i g a c y e  p i e r w s z e ń s t n a  (kolejowe).

‘ »ł. 50/0 . 113.20 114.—
“ . . 133 —
za 200 kor.

Kol. Arc. A lbrecht* za 30]
.  w złocie zb  200 zł. C 

Kol. bukow ińskie lokal.
40/0 99.— 99.50

Kol. gal. K arola Ludw ika za 200, 100 zł.
40/0 . . . . , • - . 99.15 100.15

Kol. lw ow Bko-czern.-jasskiej * r . 1894 za
200 kor. 4%  .  99.40 100.40

Ifclng- p a ń s t w a  k r a j ó w  k o r o n y  w ę g ie r s k ie j .

121.70 121.90W ęg. 2 ło ta  r e n ta  za  1 0 0  z ł. 4 %  .
,  ,  ,  w w al. kor. »a 200

kor. 4 ° / o ........................................
I ,  o b i. p ro p , za  100 i ł .  4 7 a %

99.60
101.10

99.80
102.-

obl. p r. reg u ł. C isy za  100 zł. - 
poż. p rem iow a za  100 zł.

« ,  za  50 zł. .

139.25 140.— 
158.- - 154.—
152.50 153.50

Innu publiczne pożyczki.
Poż. k ra j. B ukow iny z r . 1893 los. za

200 zł. kor. 4 %  . . . .  97 .50 98.50
B ukow ińskie obi. propinaCYjrio los. za

100 zł. 50/0 . . . 103.50 104.—
G alie, poż. k ra j .  z r . 1873 za  100 zł. C°/o — .—  — .—
Galie. poż. k ra j . z r . 1893 za 200 ko r. 4°/o 97.30 98.30
G alie, oblig . prop in . z roku 1S89 za  100

zł. 4 0 / 0 ..................................................  97.30 98.30
P ożyczka m iasta  Lwowa z roku 1896 za

100 zl. 4 % ........................................  95.75 98 25
R enta w łoska za  100 ko r. 4%  . - 44.65 44.75
P ożyczka bu łgarska  z r . 1892 za  100 z). G°/o 1 1 1 . 6 0  112.—
P ożyczka se fb . p rem . za 100 frank. 2%  37.25 38.25
T ureekio  obi. p ieni. ko le j, za 400 fr . ♦ 59.20 59.50

Listy zastaw ne. Oblig. hipot. i  listy d łu ż n e  

(za 100 z l . NomJ.

A ustr. zak ł. k red . ziom . los. w  50 la t  4°/o 
n n n obi. pr. z r. 1880 3°/o * , w lti«9 30/0

B ukow iński zak ł. k red . ziem . los. 5°/o .
» •  w los 40/0 .

Gal. Akc. bank  hip. 10% prem . los. 5%
» n » ,  lo s. 50 la t 4Va% .
n » a ,  60 la t  za 200

koron  4 % ..................................................
Gal. Tow. k red . ziem . 4%  los. 56 la t .

„ „ • • 4%  ło s . 41 la t .
,  40/o sta re  .

n „ * » 4%  za 200 kor. .
B ankn  k rajow ego  dla Galicy i i Lodom.

4Va°/o 1*1 V2 lat- zw rotne 
Banku k rajow ego  oblig . kom un. 2  em . 5%
Banku k rajow ego oblig . kom nn. 3 em . 42 

la t za 200 kor. 4Va°/o 
Banku k rajów , los. 57%  lat za 2 0 0  kor. 4%
Banku k rajów , obi. kol. los. za 200 kor. 4%
A ustr. w ęg ie rsk . banku 40%  M  *os. 4%

Obilffacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zl. nom.

Kol. Lwów-Czor.*.Tassy z r . 1934 za 300
zł. 40/0 m niej 10% . . . .  92.75 93.75

K olei Lwów-Caein. z r .  1884 za 300 zł. 4%  98.65 99.65
Gal. kol. lok. wschodu, za 100 bI. 4 % . 99.50 IGO.—
W ęg. gal. kolei em. 1870 za 2 0 0  z ł. 5%  108.20 109.20

,  ,  ,  1878 za 2 0 0  zł. 5%  108.10 109.10
,  ^ .  ,  1007 ia  2 0 0  eł. 4%  93.60 99.50

98.40 99.40
116.75 117.75
117.75 118.50
104.— 105.—
96.25 96.75

110.— 111. -
100.10 101. -

96.75 97.25
97.25 97.50
97-— 97.80
08.— 98.75
90.75 97 .—

100.70 101.70
102.15 103.15

100.—
98.25 99.25
97,50 98.00

100.10 101.—

L o s y  (za sztukę).

B udapeszteńsk ie (Basilica) 5 zł.
Zakł. kred . dla h. I p. po 100 z ł. •
C lary 40 zł. m k .......................................
Tow. żeg, n a  P u n a ju  100 zł. m k. 4%  
Pożyczka m . Insbrak ti 20 zł. .
Losy 111. K rakow a 20 zł. .  .
P ożyczka m . Lubiany 20 zł. .  ,
Ofen 40 z ł..................................................
P alfiy  40 zł. m k. . . . .  
Czerw , k rzyża  au s tr . tow . 10 zł. , 
Czerw, k rzy ża  w ęg. tow . 5  zł. ,
I.osy łund . arc. Rudolfa 10 zł. ,
Salina 40 zł. m k . .  ,
Pożyczka 111. S alzbu rga  20 z ł. ,
S i. G cnois 40 zł. mk.
P ożyczka m . S tan isław ow a 20 zł. .

„ m . T ryest u 100 zl. m k . 41/*0/© 
.  m. ,  5U zł. 4%  

W aldsteina 20 zł. mk.

6.70 7.10
200.50 201.50

59.— 60 .—
156.— 158.—
30.50 31.50
28.— 29,—
23.25 24.25
01.50 G3.D0
6 0 .— 61.*-
19.— 2 0 .- -
9.20 10—

20.50 26.50
74.50 75.50
30.25 31.25
7 9 . - 80.—
48.—

149.— 153.—
72.— 76—
57.— 00.—

A K c y e  banków  (za sztukę).

Banku Anglo au s tr . 120 zł. .
P esz t, banku handl. 500 zł. .
Zalil. k red . d la  handlu i przera. p. ul 
W ęg. banku k redy t. 2 0 0  zł. .
Dolno au s tr . tow . esk . 5 0 0  zł.
Gal. banku hipot. 2 0 0  zł.

„ .  d la handlu i przem . 2 0 0  zł
B anku d la  k ra j . koronnych 200 zł.

» A ustro-w ęg. 6 0 0  zł. .
* Zw iązk. (Oiiioubank) 200 zł. 

C zesk. banku zw iązk. 100 zł. . 
Z ivnostenska banka 100  zł. •

160.50 1 6 1 .-
13i)9V* 1400j/2
350.20 350.70 
377.60 378.60 
760.— 770.— 
3S8.— 3 9 1 .-

216,25
9 4 3 .--292,_
132.50
1 2 3 .-

216.75
945.—
293.—
133.20
128.00

A k c y c  przedsiębiorstw  transportowych.

Buków . kol. lok . (akc. pierw .) 2 0 0  z ł . . 2 0 7 . - OJCł __
„ ,  (akr zakl.) 2 0 0  z] . — —,—

K olei pó łn .-ces. Kerd. 1 0 0 0  zł. mk. 3 4 0 5 .- 3 4 1 5 .-
> Lwów-Czern.-.Jassy 2 0 0  zł. . . 203. - 2 9 4 .-
■ w schodu .'ga lic .-lokaln . 200 . • 196.— 200.
■ państw ow ych 200 zł. per ulti 334.25 334.75
> południow ej 200 por ultim o . • 77.25 78.25
• w ęgior. galicy j. I. 200 zł. . . 211.50 212.—

■ IK cyi- przedsiębiorstw  przemysłowych.

G alie, karpac . oaft. łow ars. 509 kor. • —•— —.—
A ustr. Tow. górnicze Aiplne 100 s ł. . 129.75 180.25
P razk iego  Tow. żelaaiL p ^ a m . 209 . 677.— 681.
Schnanica 500 ko r................................. .........  580.— 690.--
T ureckie zarz. ty toniow . 000 Cli. AlV 147 60 148.50
TrlfaU tow . k o j .  w«glA 70 sL . W . t t

W a l u  i  y .

D ukat ce sa rsk i .
Austr. węg. 8 guld. zło ta m one ta .
2 0 - f r a n k ó w k a ........................................
20-m arków ka . . . . .  
R ossy jsk i półim peryał 
N icjnieckie banknoty  za 100 m arek  
W łoskie banknoty  za  100 li r  . 
R uble (za 1 0 0  rs .)  . . . .

9*53 9’54
11-79 11-88

59.—ł/* 59-05 
45'55 V* 45*65
127-75 128-1£V»

Berlin, dnia 22. grudnia:
Pozn. listy  zastaw ne 4 proc. S cry a  6 —11 

8V« pro.
w „ „ 3  proc- S cry a  A. .

P ozn . lis ty  rentow e 4 proc. . .  .
3iri rr.ic .

Pozn. obligacye pro w. 31;s p toc . • •
Pozn. pożyczka prow inc. 3 proc. • *
P oznańska pożyczka m iejska  . . •
A nstrytickio banknoty  . • •
A iiM iyacka ren ta  s reb rn a  .  • •
R osy jsk ie  hau kno ty  . . . ,
R osy jsk ie  4* 3 proc. lis ty  zastaw ne • 
L isty  zastaw ne K ról. Polsk . 4V» proc. .

W arszawa, dniu 22.
L isty  likw idne. K ról. Po lsk . duże .

,  « * « drobno
Ros. Poz. P rom . z roku  1804 . ♦

n * « „ 1 8 0 0  ,
Obi. prom . Banko szlacheckiogo .
Listy zast. Tow . k red . zieinsk. dużo 

• •  * , d iobno  .
,  .  m ia s ta  W arszaw y se r. VU. .

4’y'a proc. .
Akcye di*. Zel. W arsa. W i od. •

102.10 
K U  — 
91.50 

103.50 
100. -  

99.90 
92.3-) 

102.70 
169.25 
1 0 1 . -  
21G.4U 
105.20 
67.10

g r u d n i a :
99.65

! 296.00
257- 
211-50 
100.00

! 101.60
98.65

V Petersburg, d n ia  2 5 .  g r u d n ia .

R osy jska po iy csk a  prem . i  r 1S-..I . . 2 9 5 .-
,  * r- 151*; . . 2W .—

Listy la s t .  Tow. .r e d .  .le m . Kr. polak. . 9 —
,  .  ro sy jsk ie  . . . 15.
,  kt, sk te  . . w e  i ~t
,  ,  »*We . . . . .  100.50
[ ,     10).—
,  , r .b e ra o r is k te ......................................... — .—

Ucoy< tape t t l .m .  aesarac - t a a r .d i .  . . l e  -
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Posłucnan.a
Od gocU. 11. do 1. popoł. we ś r o d y  I n i e d z i e l ę  

a nam iestn ika . — O dgodz. 11. do 1. popołudniu wo ś r o d y  
i n i e d z i e l ę  u p rezyden ta  k ra j. dy r. skar. K orytow - 
sk iego. — 0(1 godz. I I .  do 1. popołudniu  c o d z i e n n i e
1 dy rek to ra  poczt i te leg rafów  S eferow icza. — Od godz. 
l i .  do 12. przedpoł. c o d z i e n n i e  n d y rek to ra  ko le i pań- 
r iw o ^ y c h . Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n i e
2 w y jątk iem  w t o r k u  w prezydyuni w yższego sądu  k ra ­
jow ego. — Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłu ­
chanie u m arszałka  z w y ją tk iem  w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzsrpa we Lwowie:
K o ś c i o ł y :  K atedra m etropo lita lna łac. (ołtarz, p rzed  

iciórym Jan  K azim ierz r. 1656 złoży ł ś luby  w iekopom ne). 
Kościół 0 0 .  D om inikanów , na  w zór kościo ła  św . P io tra  
w Rzym ie. — K ościół 0 0 .  B ernardynów  (szczątki zwłok 
bł. Jan a  x D ukli, a  przed  kościołem  na p lacyku obelisk 
i  posągiem  św iętego w zniesiony n a  pam iątkę  uchron ien ia 
m iasta  od T atarów ). — Kościół P . M aryi Ś n ieżnej, jeden  
ze starszych  w m ieście . — K ościół 0 0 .  Jezu itó w  (św. P io tra  
i Pawła) i inne. — K atedra g r. k a t. św . Jerzego  w kszta łcie  
Krzyża, z ro tundą we środku, je s t  je d n ą  z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew^ w ołoska  czyli s tuurop ig ia lna , w nętrze w  sty lu  
iiyzantyńskim . -  K ated ra  arcyb iskup ia  o rm iańska  (przy 
ul. O rm iańskiej), obok cm entarz i kolum na z posągiem  
św. K rzysztofa. — X. h .  W szystk ie  kościo ły , o tw arte  tylko 
rano.

Z n a k o m i t s z e  g m a c h y  w  m i e ś c i e :  Gmach s e j­
m ow y, tnź przy  ogrodzie m iejsk im  (sala sejm ow a pełna 
rzeźb , w sa li W ydziału k ra jow ego : „Unia* M atejki). — 
R atusz, n a  R ynku, dalej Gmach Politechn ik i, now y Gmaoh 
sadow y przy  u l. B atorego, N am iestnictw o, Zakład Osso­
lińsk ich , Dom inw alidów  p rzy  ul. K leparow skiej, P ałac 
arcyb iskup i, U niw ersytet, Gimn. F ranciszka  Józefa, K asa 
oszczędności. — W arto zw iedzenia zak łady  typograficzne 
„Słow a po lsk iego", co n iedzie le  od godz. 10. do 12. za 
zg łoszeniem  się  do A dm inistrncyi.

O k r o i ł y  i  p n r k i :  P a rk  n a  W ysokim  Jan iku  z kop­
cem  „Unii L ubelsk iej* , usypanym  na pam iątkę 300-tnej 
rocznicy  w iekopom nego Sejm u. — P ark  S try jsk i czyli K i­
lińsk iego . — Ogród m iejsk i (Pojezuicki) w środku m iasta . — 
W ały  H etm ańskie w zdłuż u licy  K arola L udw ika. — W ąły 
G ubernatorskio  p rzed  N am iestnictw em .

W ystaw y i  m m «a.
— N i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  w y r o b ó w  p r z e m y *  

s i u  k r a j o w e g o  o tw arta  codziennie w domu niegdyś 
B iesiadeckich (przy p lacu  Halickim ). W stęp w olny w  po ­
n iedzia łek , czw artek  i p ią tek . W inne dnie 10 ct.

— X l c u s t u j ą c a  w y s t a n a  zjednoczonego Tow a­
rzy stw a  p rzy jació ł sz tuk  p ięknych, p rzy  p lacu  św . Ducha 
1. 10, I . p ię tro , o tw arta  od godziny 10. rano  do godz. 5. 
popoł.

— M u z e u m  p r z e m y s ł o w e  m i e j s k i e  o tw arte  
codziennie (z w y ją tk iem  poniedziałków ) od 9. rano  do 3. 
popoł. (w n iedzie lę  i św ię ta  od godziny  10 do 1).

— Z a k ł a d  n a r o d o w y  l i n .  O s s o l i r t a k l c l i .  B i­
b lio teka  o tw arta  od godziny 9. do 2 . z w y ją tk iem  niedziel 
i św ią t u roczystych . Gr-binet m one t i m edali po lsk ich

o tw arty  nadto  w e w tork i 1 ątlfl ta k że  od godziny  8. do 
5 popoł.

— M u z e o m  I m i e n i a  D z l e d n s z y c k i c h  we Lwo­
w ie, u lica T eatra lna  1. 18.

T a r y l a  f i a k r ó w  1 t l o r o i c k : K urs dzienny zw ykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct, — Jazda  na 
dw orzec g łów ny, 2  konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
w iększy  pakunek  n a  koźlo 20 ct. — Jazd y  do rogatek , 
2  konna 50 ct. — 1 konna 35 c t., n a  W ysoki Zam ek i do 
cm entarzy  2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, ku rs dorożek 2  konnych o 10 c t., jednokonnych 
o 5 ct. w yżej. K urs fiakra (karety  k ry te j) dw ukonnego: 
zw ykły  45 c t., na dw orzec 1 z ł., do ro g a tek  80 c t., na 
W ysoki Zam ek i n a  cm entarze 70 c t., w nocy o 10 ct. 
w yżej. _________________

Rozuład poc.ągów dla miasta Lwowa,
w edle czasu  środko w o -eu ro p e jsk ieg o  późn iejszego  o 36 m. 

od czasu lw ow skiego, w ażny od 1 październ ika  1897.

l * o  L w o w a  p rzychodzą :
7j K r a k o w a  posp. 5-10 ra n o , osob. 9-10 ra n o , posp. 

1*30 w  po ł., osobow y 6*55 w iecz., posp . 8*45 w iecz ., osob. 
9 '30 w ieczór,

Z  P o d w o ł o e z y s k  (na Podzam cze) osob. 8*04 w no­
cy , posp. 2*15 w pohidnie, osobow y 5*35 popo ł., p o sp ie ­
szny 9*43 w ieczór.

Z  C z e r n i o w i e c  osob. 7*30 rano , posp. 1*50 w poi., 
osobow y 5*45 popoł., osobow y 9-10 w ieczór, posp. 9*50 
w ieczór.

Ze S t r y j a  osob . 8*05 ran o , osob. 1*40 w  poł. osob., 
10*20 w nocy, osob. 12*10 w  nocy.

Z  B e ł ż c a  1 S o k a l a  osobow y 8*25 rano , osob. 5*25 
popołudniu.

Z T a r n o p o l a  1 B r o d ó w  (na Podzam cze) osobowy 
7*52 rano .

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10*35 przedpo ł.
Z J a n o w a  osob. 7*50 rano , osobowy 1*15 w  poi.

JŻe L w ow a odchodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4*40 rano , posp. 8*40 rano , osob. 

8-55 rano , posp. 2*50 w połudn ie, osob. 6*45 popoł., posp, 
10*50 w ieczór.

Do P o d w o ł o e z y s k  (z Podzam cza) posp. 6*15 rano, 
osob. 10*27 rano , posp . 2*08 popoł., osob. 11*27 w ieczór.

Do C z e r n i o w i e c  posp. 6*10 rano , osob. 6*45 rano, 
osobow y 10*45 przed  południem , posp . 2*40 popoł., osob. 
10*30 w ieczór.

Do S t r y j a  osob. 5*20 ran o , osob. 9*20 przed  poł.. 
osob. 7*30 w ieczór.

Do B e ł ż c a  1 S o k a l a  osob. 9*25 p rz e d p o ł . ,  osob. 
7*05 w ieczór.

Do T a r n o p o l a  i  B r o d ó w  (z P o d z a m c z a )  osob. 
7*47 w ieczór.

Do J a r o s ł a w i a  osob. 4-40 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8*50 rano . osob. 7*48 w ieczór.

ni)
W. J. N1EH1B0WIC2 DANOZENKO.

■RUBINOWA BROSZKA.
P o w i e ś ć  p r z e ł o ż o n a  z  r o s y jS K ie g o ,

(Ciąg dalszy).

n.
— Cóż tu się dzieje? Piotrze Wasilewiczu — 

tyś gospodarz, mówże raz...
Pani. nic zdjawszy z siebie nawet rotundy, wę­

zła do salonu i zatrzymała się nad drzazgami ja ­
pońskiej wazy.

— Nie wiem już... Tam u niej, w kuchni, straż 
ogniowa.

— Z mojej wsi jeden! — próbowała usprawie­
dliwiać się Nusia.

— Jeszcze mi tu gadaj! Wiesz — zwrócił się 
do żony — wchodzę — i widzę słonia jakiegoś co 
hupki wycina w kuchni Wieża babilońska! Wódką 
zanosi, a ta Świnia ledwo się trzyma na nogach.

— J a  się tutaj nie zostanę, ja  się boję... Do 
mamci odjadę —- mówi żona.

— lidzie Darya? — pyta mąż.
— D arii pozwoliłam być do jutra u rodziców.
— Ty się zawsze rozporządzisz po swojemu — 

ofuknął ją.
— A cóż ty na mnie znów krzyczysz? Osza­

lał głupiec: piętnaście rubli przegrał, a na mnie się 
zło.ci... Ach! znowu mi słabo się robi... Ty mię do 
grobu wpędzisz... Oj... gardło... gardło.

— Wody, Nusiu, prędzej!... Proszki, gdzie 
proszki?

Nusia pobiegła do Kuchni, nabrała wody pełną 
kwartę i rozchlapując przyniosła.

— A to co ? konia poić chcesz z kwarty, czy 
strażakowi swemu podajesz? W szklance podaj!...

Nusia podała w szklance.
— Żebym jej nie widziała jutro... Słyszysz 

Piotrek...
— Rozumie się. Jutro obiad w restauracyi —• 

a na pojutrze znajdziemy sobie inną kucharkę.
— Za cóż to ? — upomniała się o swoje prawa 

Nusia. — Za to, że nie kradnę, że za waszą ko­
piejkę naujadam się z kupcami?

— No, ja  z pijaczką rozmowy nic zaczynam. 
Jutro otrzymasz rachunek... A teraz zabieraj się i 
przygotuj pieniądze za wazę.

Nusia odeszła. Pan ledwie uspokoił żonę. Ta 
dla formy podrygała jeszcze nogami, zapiszczała 
parę razy, udając przytem, że chciałaby się go po­
zbyć i nagle całkiem niespodzianie odezwała s ię :

— Jak ta Ateksandrówna nie wstydzi się — 
w takim wieku wstążki różowe nosić!

Mąż odetchnął, burza, widoczni0, zaczęła się 
wypogadzać. On, formalnie, na nogach nie mógł się 
utrzymać, tak był zmęczony. Ona długo jeszcze krę­
ciła się po pokoju, oburzając się na widok zmiętej 
pościeli i śladów, jakie porobiły buty Michała na 
posadzce. AYrcszcie położyła się do łóżka... Długo, 
długo jeszcze nie mogła uzyskać zupełnego spokoju.

— Co tobie, Zoniu ?
— Nie wiem... Przeczucie jakieś... derce ude­

rza mi gwałtownie, — żeby się co nie stało.
— Przecież drzwi pozamykane;

— Ależ, proszę cię, nie myśl sobie, żeś wszystko 
przewidział.

On udał śpiącego.
Ona długo leżała nie przymykając uczu, potem 

usiadła na łóżku... Zaczęła chwytać uchem oddech 
męża. Teraz on rzeczywiście spał i śmiesznie nawet 
otworzył w śnie usta.

— Jaka ja  nieszczęśliwa, — pomyTślała Zonia — 
jaki u niego głupi wyraz twarzy'.

Chciała go nawet zbudzić, ażeby ulu to po­
wiedzieć, ale namyśliła się inaczej, ostrożnie wysko­
czyła z łóżka, wzięła na nogi pantofle, ubrała się 
w ciepły szlafroczek .i podeszła do toalety. Cicho 
zaczęła przeglądać swe „klejnoty", jak się zwy­
czajnie wyrażała.

Bransolety były całe. Pająk złoty na miejscu.
Kotwica bryłantowTa — aż przeżegnała się, zo­

baczywszy ją  — również się znalazła. Pierścienie 
w7szystkie. A gdzież smaragd ? Struchlała, — 
ale znalazła go w kąciku szkatułki. Oto medaliony 
z trzema szafirami na kształt asa trefowego. Krzy­
żyk złamany, łańcuszek złotym, zegarek... A gdzież?... 
Zbladła i jeszcze raz co żywo przejrzała wszystko,— 
niema... Brylantowej broszki z rubinem, otrzymanei 
w prezencie od matki, nie ma... Ponownie przejrzała 
wszystko — broszki nie było. Wydobyła dragą szka­
tułkę, całe chmury pudru puściła po pokoju, poroz­
rzucała podejrzane jakieś duszeczki i pudełka — 
niby z blanszem, niby z pudrem, porozlewała per­
fumy, potem poszła do umywalni, rzuciła się do 
szafki w ścianie, wszystko poprzewracała, przerzu­
ciła bieliznę w komodzie — i stała w odrętw eniu 
wśród pokoju. (C. d. 11.)

P r z e s t r o g a .  ■ _

OJ pewnego czasu pojawiły się w handlach sa- 
rnawart/ rosyjskie podrzędnych fabryk, naśladujące mój 
wyrób i moje, m aki fabryczne. Wskutek tego: oświad­
czam, że moich samowarów ż a d n e  tu u k u p c o w i  do 
lustry i ł lie dostarczam, jak  tylko wyłącznie firmie: 

..Kazimierz Lewicki we Lwowie", — a więc wszystkie 
mne samowary jakoby Woroncowskie-, są Uchem naśla- 
downictwem moich wyrobów. Tylko zasamowamj kupione 
w handlu K. Leańckiego przyjmuje zupełną gwaraneye.

Tata 14 kwietnia 18f>7.
N . A .  W orm tco w.

Powołując się na powy.r 
’ sse /fi-smo największej inaj- 
słainiir.jssąj fubryth, do­
noszę, że omm -na skła­
dzie wielki wybór orygi­
nalni ych -rosyjskich sęrno- 
wurów Woroficowskich mo- 
14 żnych lomhakoirych i n i­
kł net/eh. —- oraz rosyj­
skich tac i czarek (yln- 

esttihj pod samowary
i ( o i  i, //.■ i łus t ro -  

trtOig g ra t is  i  f r a n c o .

J ^ S S S P ^ S S p 

!!§ & # §  jS - Mm LewicRi
H
-.... - —■Si jt-LuL i-f~v

Lwów
główny skład dla Gcdieyi 

■.porcelany, szlcla, chiusk 
srebra, sumowarów, herha- 

yt ZzM ^Xz ty, koniaku i. grzyborćw
gospodarskich.

Fanna Siekiorczanka^
przez A b y a r  - Sułtana

do nabycia w  adrainistrabyi Słowct P o l s k ie g o  i we wszystkich
księgarniach po 1  z ł .

W I  N  A !
Ja k  co ro k u  .la u d d  Lco- 
iiarda S olcrK icso, Ltt ów  
ul. IsatorejM) t. fj., poleca 
w y b o rn e  ty lk o  n a tu ra ln e  w ina 
sto łow e, a u s try ac k ie , w ęg iei 
sk ic , f ra n c u s k ie 'i  re ń sk ie , iiti 

od. 10 ct. począw szy .

Wódki i likiery
k ra jo w e  z  fab ry k i hr. Droho- 
jo w sk ieg o , ja k o  to ż  z ag ra n i­
czne, szczeg ó ln ie  w  y  b o i u  ą 
w ódky „LEONARDÓW KK“ bu ­
te lk a  d u ż a  1 zlr., k tó ra  będąc 
ozyslen i p roduktom  ży tn im , du- 
ró w n u je  w zupełnośc i k o n ia ­
kow i, o raz  p rzo w y b o rn ą  S l e r -  
b a t ę  A l n l a n g e A d o  London.

W  A dm in istracji

Słowa polskiego
.Lwów

ul. Chorażczyzna 1. 19. 

do nabycia:
Polityka obowiązku. Glos z  W ar­

szawy. Broszura w ydana nakła­
dem Spółki wydawniczej we 
Lwowie. Cena SO ct.

Z Tajnego archiwum. Kartka 
z dziejów Gsdicyi, Stanisława 
Sclinur- Peplo: •skiego. Nakła­
dem .Spóifci wydawniczej we 
Lwowie, Cena 50 ct.

Mowa po.sta Sw repanow skiepo 
na posiedzeniu Sejmu 30 g ru­
dnia IStib. Nakładom Spółki 
wydawniczej wc Lwowie. Cena 
1(5 ct.

Wydawnictwo m ateryałów  do łń- 
itoryi pow stania 1 9 6 3 - iS64.

Tomów V, stanowiących każdy 
osobną całość, po 3 zt. za  tom.

Dla prenumeratorów
5łowa polskiego

2 5  % o p u s tu .

Pasztet
z dziczyrzny, półmisek od 
2  zł., K i  b y  w m a j« -  
»iezie , półmisek od J zl., 
Aiis|»ak.i x  r j b  od 2  zl.
i wszelkie inne delikatesy 
najtaniej poleca J a n  B a ­
c z y ń sk i, Hetmańska 1. 8 , 

Lv> ów.

j  r- © l a  s z u k a j ą c y  c l i  p r a c y ,  —  ̂
 ̂ 4 » w | . e i * i z o  w  e  o g ł o s z ę -  

4iiu b e z p ł a t n i e .  *

. " a G ą l i o S w i c I i  p racę  p rz y j­
m ie  mg śezytna la t  34 kato lik . 
Zglosz. IV. P. K. L w ów  post.-rest.
l i r i u d j d a t  S em in ary u m  n a u ­
czyć. po szu k u je  iekcy i w  m ie j­
scu. Z g łoszen ia  P . A. Lw ów  
poste-restan te .

D f o g r o t e t n l  ła z ien n y  poszu  
k u je  zatru d n ien ie  W iadom ość 
p lac  B m nard y ń sk i 1. 1.
L i n d a  panieruca poszukuj a 
za ję c ia  p isem nego , lok cy ę  fo r­
tep ia n u  lub p rzedm io tów  szk o l­
nych . Z g łoszen ia  p o st.-rest M. L

m m m m m m

W s z e l k i e  k n p o i f y

m
w y l c s G w a n e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e

wypłaca

b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w iz j  i lu o  k o s z t ó w

KANT6R WYMIANY
c. k. uprzyw il. galic. akcyjnego Banku hipotecznego

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 
lokalu parterowego w gm achu bankowym.

|

w e Lw a vie KLUCZYKSi(l &  OBhRSKI wszystkiê r r ^ r nterł)new magazynach firmy B U UF B u  u  J  Lin u  \ i a rt j ku ły  moduc, p izybory  toaletowe ltp.

s e y  z  p o ł c i a  zaKupna olbrzym iej ilości w szy sk ic ii a r l y t u l t f  w p ro ś ' i  fab ry k  M n c o s k ic b , s M i e l s M ,  b aw arsk ich  je s t  pow yższa firm a w  m ożnośc i sprzedaw ać ia io w r  po cenacli nieliyw aie taalcb .
POTANIAŁY! II

1 L3533!



„SŁOWU POLSKLE” Nr. 301. z unici, 24 grudula 1897.

W S Z E L K I E  P I S M A
V*t\joMfu • **#ranio!uu t. j. polityczno, nauKowe, fachowe, hn- 
morystjozac, niustracye, żnmale mód, najdogodniej prenume­

rować iv h in rz e  g aze t i  og łoszeń

A. O L S Z E W S K I E G O
L » W , ulica K ilińskiego 1. 2. —

(naprzeciw  kaw iarn i W iedeńskiej).

Z (mówione pisma dostarczam najwcześniej i regularnie. 
Pisma tygodniowe, dwutygodniowe i miosięczne wysyłam także 
na prowu.cyę. Przyjmuję ogł szenia do wszystkich pism, po 
cenach możliwie najniższych. Polecam wielki wybór książe­

czek do nabożeństwa i kalendarzy.

X a  „ H o ż e  d r z e « k o J “
P iprniki i bogatyn- w ybofse z S9-cio
l IG I  I n r  I I u l C O l . l  krotnie premiowanej parowej

fabryki

H -  G z y ń s k i e j  p r z e d t e m  l .  G z y ń s k i ą ś o
I H  a a b j f i a : we Lwowie ul. Halicka 13. W  Krakowie Su­
kiennice 23. W  Przemyślu ul. Kolejowa i po wszystkich zna­

czniejszych handlach korzennych.

( Ł V V  S . U I A S S Z E !  < r , S V  S A J T A S S Z E

! I I P ie r w s z e  n o w o ś c i !!
N ą j g u s t o w n i e j s z e  p o d a r k i  n a  „ G w i a z d k ę "  p o l e c a

Spscyahiy magazyn zabawek
d z ie c in n y c h  i  to w a ró w  g a  ł a n  t e r y  j  n y c l a

S Z Y M O J f A  B R E U E M
Ltvó iv  — u l i c a  J a g i e lo / i s k a  l. 8.  — Livów.

uprzyw.
R a fin e ry  a s p iry tu s u , F a b r y k a  ru m u , l ik ie ­

ró w  i  o ctu

J u liu s z a  M ik c la sc h a  N a stę p c ó w

iakóba Sprschtra i S-pki
w t  L W O W I E

pcleca stare wadki poiskie, rosolisy, likiery, rumy praw ­
dziwe z Jamajki, koniaki, sp iry tus, „B ongout" na nr-

lewki, tudzież praw dziw y ocet spirytusowy.
S k ł a d y  d l a  m i a s t a :  u l i c a  B a l i ­

c k a  1 . 1 .  —  u l .  K o p c r a i l i a  1 . b .

n

Poiska szkoła na cytrą.
Dzieło do s a m o d z i e l n e j  n a u k i  przez dyrektora i nauczy­
ciela gry na tym instrumencie W ad . Mańkowskiego napisane 
i przez wszystkie pisma za  najlepsze uznane. W eleg. karto­
nowej opraw. 3  21. Do nabycia we wszystkich księgarniach, 
jako też u nakładcy. Nabywającym dzieło to w prost od na­
kładcy, przysłużą nabycie za  rzetelną cenę własnego, fabry­
cznego kosztu 6  21. doskonałej, nowej, przez autor awypró- 
bowanej, koncertowej cytry, w pudelku wraz z wszclkiemi 
przynależytościami. Osobno cytra ta  nie sprzedaje s ię ; w han- 
dlacn m uzycznych w dwójnasób tyle kosztuje; sprzedaje się 
zas tak tanio dl .tego, żeby rozpowszechnić grę na  tak 
wdzięcznym instrumencie i dla tem łatwiejszej sprzedaży 
powyższej szkoty. — Adresować należy do nakładcy:

S T A N IS Ł A W A  
Iwom  — ul. B atorego  1. 28  — Lwów .

Rok 31. •ii Rok 31.„ E O L N I l
Pismo tygodniowe dla gospodarzy wiejskich.

OK.GAN CAL. TOW. GOSPODARSKIEGO
najwięcej rozpowszechnione w Galicyi pismo rolnicze, wycnodzi we 
Lwowie co sobotę w wielkości co najmniej jednego arkusza in 4° 

z częstemi ilustracyami.
C d  pism a: żarow a polityka ro ln icza  oraz rozw ój 

w szy stk ich  ga łęzi ro ln iczej prodnkcyi.
N ajlepsze inform acye w  sp raw ach  B b c M z w c l i  gospodarzy w ie jsk ich .

Zapewnione wspólpracownictwo pierw szorzędnych sd naukowych 
i wybitnych fachowców z pomiędzy ziemian.

W  OSOBNY DODATEK MIESIĘCZNY -®S
PRZEGLĄD MLECZARSKI.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :  w Austryi rocznie 4 zl., kwartalnie 1 zl.; 
w Rosyi rocznie 5 rs .;  w W. Księstwie Poznańsluem 9 mark.

Adres adm inistracyi: Lwów, ul. Słow ackiego 0.

Najlepsze hygieniczne

Paryskie wyrobygimowe
poleca dla celów sanitarnych i chirugicznych istniejąca od 

r. 1866 f a b r y k a  w j T f t b ó w  g u m o w y c h

J .  N. S C n H E I ^ Ł I B
c. k. nadw. ' dostawcy

W i w ł c ń  V I I . ,  S i i f t g r a s s e  S r .  1 0 .
Cer.niki darmo. Wysełka dyskretna.

j  M a k $  W i x e l  i 5 y h  I
Ę we Lwowie, ul. Krakowska l i .  — Telefon nr. 97. = 
= polecają  na ś n ię ta  |

|  W W I H A M  I
=5 uusiTyackie, węgierskie i zagraniczne po nadei umiarko- E  
=  wanych cenach — tudzież s
|  s ły n n e , j a s n e ,  m a rc o w e  |
I pi w 6 o ł omuni ecki e ;  |
-H ' w butelkach półlitrowych s
|  Z w r a c a  s i ę  u w a g ę :  Z n a k .  o c h r o n n y  b r o -  |  
=  m . r u  n i t c s z e z a ń s k i c i r o  w  ( d o m u u c u  w j p a i o u y  =  
E  n a  k a z n y m  k o r k u .  =
H  S S F “ B ezpłatna dostaw a do domu. “W 11 T

Iililllllll!lillllillillllllllllll!lllllllllllllll!illllllilllillllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll1H

IV iO A łV x\ IC T \V O
Hipolita Wawelberga i Stanisława Potwanóa.

P i s m a  l i r

B6LE$ŁAW A PP.U5A
~ $ || (Aleksandra Głuwackiego)

o p u ś c i ł y  p r a s ę  w  t a n i e i u  j u b i l e u s z o w e  m  
w y  d a n i n .

Cena za 4  tom y broszurowane złr. 2"—., 
w oprawie 2 złr. 75 ct.

SM Główny u Gelibilinera i Wolffa w Warszawie.

L. 985/97. K o n k u r s .
W Zakładzie sierót i ubogich Fundacji ś. p. 

Stanisława lir. Skarbka w  Rrokowyżu opró­
żnioną jest posada naczelnika warsztatów z plącą ro­
czną 1 .0 0 0  zlr., wolnem pomieszkaniem z ogrodem ) 
opalem. Kandydat musi być technicznie wykształco­
nym i posiadać odpowiednią praktykę, zobowiązać się 
wykładać technologię i rysunki techniczne.

Podania należy udokumentowane wnosić do Ku 
ratoryi Kundacyi lir. Skarbka we Lwowie, gmach te 
atralny najpóźniej do 1. marca 1898. Stabinzacya nastą 
pić może po pierwszym rokit próbnego urzędowania

Z  K u r a t o r y i  F u n d a c y i  l i r .  S k a r b k a
w e Lw ow ie dn ia  15 g ru d n ia  1807.

■ r . i  f i l  ■

Na „Gwiazdką11!

LODY
dwu^yoodm f  ilustrowany

dla dzieci i m łod zieży  od lat sześciu  do szesnastu,
Wychodź' we Lwewie każdego 1-go i 15-go.

JCaidy numer jest podwójny: z a w ie ra  osobny oz^ał dla
Starszych, osobny dla m łodszych Czytelników.

Przy każdym numerze osobny

U o d a t e k  k s i ą ż k o w y
stanowiący śliczną biblioteczkę oryginalnych, nigdzie jeszcze nie dru­

kowanych powieści.
najdzielniejsza pomoc dla Rodziców i Wychowawców, przynosi stale 
ogromny zasób najbardziej zajmujących powieści historycznych i obycza­
jowych, podróży, wesołych komedyjek, popularnych artykułów pouczają­

cych, ze wszelkich działów przrrody. życiorysy znakomitych ludzi, śliczne wiersze, zabawki naukowe, ciekawe 
łamigłówki, oraz bardzo ożywiony dział korespondencji z Czjielnikami. — Ogłasza stale dLla s w o ic h  Czy - 
l e tn ik ó w  k o n k u r s a  n a  w y p r a c o w a n ia  h i s to r y c z n e  i  n a  ro b o ty  r ę c z n e  — nagrody w konkur­
sach stanowią piękne książki.

Stalą dążnością pisma j e s t : k s z ta łc e n ie  s z la c h e tn y c h  u c z u ć  i  u  z b o g a c a u ie  u m y s łu  m ło ­
d z ie ż y , z a  p o m o cą  m i l e j  r o z r y w k i .

H f l l T wynosi  już wraz z przesyłką pocztową: c a ło ro c z n ie  5  z łr . ,  p ó lro -  
a .  I  C M Ł I M I Ł l  łM-ŁcJL C2 n i e  3  z i r> 5 9  c t  k w a r t a l n i e  1  z l r .  3 5  c t., z a  g r a n ic ę  1 0  
m a r e k  lu b  15  f r a n k ó w .

Adres Redakcyi I Adm nistracyi: Lwów, ul. św. Mikołaja 5.
i '  " z â i biegłych, zawierające dl? dziatwy i młodzieży wszelkiego wieku nader bogaty mate- 

i i U U ł . 1  I I K I  ryaj ą0 czytania w nadzwyczaj ozdobnych oprawach s ą  n a j le p s z y m  p o d a r u n k ie m  n a  
„ t iw ia z d k ę "  do nabycia w Redakcyi po cenie O zlr. — T o m ik i  B ib l io te c z k i  W ie k u  M ło d eg o  
w ozdobnych płóciennych oprawach po 6 0  i 8 0  ct.

„Wiek Młody"

» ,  a  4A.B* ' * '

(&SB
«— Tali1

v ' i ‘ -

m .. :y < vW

r  I I  E M S U  M i
Nowi abonenci otrzymają jako premium cały zeszłoroczny dodatek książkowy, ze śliczną po­
wieścią z żvcia młodzieży gimnazjalnej, pt.: „ Z a  g ł o s e m  d u m y "  p. Irenę Mrozowicką,

,za dopłatą tylko 3 5  c e n t ó w .
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_ ,  . *  i  r s i  e /  ■ ' e i s a a c z a  się b a rd zo  p rzy jem n y m  i d łu g o trw a ły m  zapa- 
j A  I \ A / . n  * A ’ c^ era W O D A  L W O W S K A  je s t  zn ak o m itą  p e rfa m ą  do

¥ V LV r \  L ł ?  ¥  ¥  W I  \ f ^  ^ sk rap ian ia  suk ien  i chustek .
' ' F  la l  zoil SO cen tó w  i  1 z lr . 5 0  et.

j a n ih n a t o w ic z
L w ó w :  (sklep.v własne) A  Kopernika I .  ?>., 
Halicka 1. 11. K r a k ó w :  Sukiennice 1. 20., 

C z e r m o i ł c c :  Rynek 1. 2,

Nowości tSaSTJS’
w szolkio p rzy lio ry  do szy c ia  
i k f i iw  'cczyzny  po leru  liaj- 

l;m*pj

Jan Dziewoński
Mioazyn 'JmWazijów uaiaskicii. 

L w o w ,  Halicka 6.
ó ń  óA ,t t ó i U ó i . ś ó  A i J

K. Gostpislti S J. Ais.
Przedsiębiorstwo

k o R i i s i i w  i S |n -»5y(\vi

Lwów, pi. Halicki I. 3. 

Z a s t ę p s t w o  2)

n a  G a l i c y ą
dia sprzedaży węgla i koksu 
z kopalu górnoszląskicli.

fl; s;
I  i

1 kokscałymi wagonami 
po cenacli zniżonych, 
oraz w woikach plom­
bowanych po 50 kip., 
nn jesień i zimę, z do- 
gtawą do mieszkania. 
Zimny z dobroci Koks 
7 kopalni „Z abrzeg  

Teieion Nr. 537.

-y  w w v »- r ,  r *1 n ł ł ł ł i '

S T A N I S Ł A W

L I P N I C K I
LWÓW, Crrand-Hotcl 

ul. Karola Ludwika
p o le c a

Z ! !  M O W O Ś Ć  ! ! !

# o d ę  cudowną
przeci w w ypadaniu włosów  

niezft wo tl u i o d z iała j ącn.
J k p a r a la  in l ia la >
cyjiH * i iS e y i ir y .

APARATk
k a n e Ż t l K o U t  |X*eciw dlawie- 
iiiu sic bydła przy karmieniu 

KarloHami.

F L U I D
proszek i w szelk ie w yroby aptekarz* 

Uni«<l.v w K orneliburgii.

Koniak ^czriiczy.
[ ] [  A MAŁfCH MILUSIŃSKIM

Mą c z k a  Mestla. ('meckery, 
M ączk a  i G ry s ik  o w s ia n y .

Warw. Mikołaja
i drzewko

f.iiKethi g f a r b a m i ,  w o d ę  k o -  
Io ń s lu p p e c p n i n y ,  m y d e ł k a ,  
ul,raz! t />cxei!sla wiaj t /ce  
i t i \  M U  ula j a  i Hoże  \  a r o -  
thet t ic ,  „ S z a y i i " .  noz lo tkr ,  

św i t  rzł,-!. i / i d  iarzyl .  i.

W ałeczki elastyczne
Jo z:topatryw ania drzwi i okien 

na zimę.
Wszelkie środki do w y ­

wabiania p l a m .

F A  M  f fc  Y
do f a r b o ..nia i szczotkowania 
spłowiałych nuiterji, ubrań i me­

bli w p/ifciwfcich po li i 15 ct.

tale 1 szUi s$:'™
najbardziej poleceniu godne szczo­
teczki do pnzw  k  :i po 12 ct. sztuka.

C K I S K I K I
r.a żądanie g r a t i s  i  t r a m  O.

MIÓD PANIEŃSKI
iliic: (ęcioielni 

.poznaczony z lo t \  m  m e d a lem f t t  
W ystaw ie  k. a ju w e j ,  tudzież  
uznany  przez  na jzn ak o m itsze  
iSobisfo.ó-i za lmrdzo dobry. 
Srodok n iezaw odny  v. oMabie- 
uii lmrwoweni i p rzew odów  po- 
anrniowyeii.  w p ó j  p o dn ieca jący  
>I1t  ehcryiib, kr:i»pincy rekon- 
wnleseentó-,\ , pod trzy m u jący  
'd rowyeii.  Jedna flaszka szam- 
jańska  I złr .  10 ct. (dwie flaszki 
da na paczkę  o-kilową). N abyć  
jmżnn w AUmiiiistracyi Bartni 
m. l .wów ul. Ł y cz ak o w sk a  93.

wafli;

L W Ó W ,  
pl. MaryaC\i 8

Jagiellońska 6 poieca: W spaniałe dekoracye fle ubie­
ran ia  drzewka. — Wybór olbrzymi! Ceny nippraktyko- 

nisltie 1 (Gwiazdki złote lub srebrne od 2 ct. sztuka.) l i f f u i p i ó t l y  s o r t y m e n t  1 0 0  S i t .  
O d  f i  a t r .  — W ysyłka na  prow iacyę odwrotny poczty.

l is  ftfjłP Itrf/P D ip I N1EM010 ^SK!
i ;  U  U U / t J  E lC I I  U l l 4 u i l i i U  i  i Jagiellońska 6 poleca. W spaniałe dekc

R esztki i  wysorto- r  
wane towary, K a- 
tery t meblowe, D y­
wany, P ortye-y  itp. 
sprzedaję tylko do koń­
ca grudnia 1897 p o j  

> cenach bajecznie ¥ 
ó tanich we Filji obok Z  
% mego magazynu w e ż  
t  Lwowie — plac Ha- f  

h c K i  1. 2 ,  |

|  A. KrzjszMowlcz :  
♦ ♦ ♦  * + +

M ąko p szen n ą  p rześliczn ą  
su ch a  Nr. UOO, drożdże 

M an tncrow sk ie  i w sze lk ie  inne  
■wiktuniy poloen po con.ieli n a j­
n iższy ch  h an d el ko lo n ia ln y  w in  
i d e lik a te só w  St. W o jc iech o ­
w sk ieg o  n a s tęp có w  TL Z adoro­
w ie z i Ska. l.w ów  ró g  u licy  
A kadem ick ie j i C horążczyzny .
t fŁ r m ia ń s k a  2, v is-a v is  szk o ły  
^  przem yLlow oj 8 lub 5 po- 
poi, p rzedpokó j, n y ża , sp iża rk a , 
kuchnia  n a  U p. odpow iedne 
na  p raco w n ię  lub k a n e e la ry ę  
z a raz  do w y n a jęc ia .
r i w f ł j  pokojo  'i k u ch n ia  na- 
— * d  u r ie o iw  św . Anny do 
w y n a jęc ia  od 1 s ty c żu ia  lab 
z a ra z  do osobnej dop łaty . Ki*. 
p a ro w sk a  3.

M u i n i e n i ł z a
we Lwowie, 12 lat w olna od po­
datku, korzystnie rentująca się na 
sprzedaż. — Bliższa wiadomo: ć 
w kancel.aryi adw okatów  drów 
Lisiewiczów, Lwów, ul. Kościu 
szki 16. Pośrednictwo wykluczone.

Prababka w ódka ży tn ia , 
s ta r a  sp rz ed a ­

je  po 1 zlr. haudol . l u n a  łS o -  
J i  u r a ,  A kaaem ick a  !22.

K a t o l i k  ru ty n o w a n y  m ły ­
n a rz  p o szu k u je  d z ie rżą  wy 

w ięk szeg o  m ły n a  w odnego  k a ­
żdego  czasu  —  m ożo p rzy jąć  
budow ę lub re p e ra e y ę  tegoż  n a  
w h isny  k o sz t do w ysokośc i 
k ilku  ty sięcy .

Z g łoszen ia  w raz  z dok ła­
dnym  opisem  pod ad resem : 
..K atolik" p o ste -res tan te  1'omo- 
rzanw
“H S k zio i-i;!v >  < dośw iadczony  

ro ln ik , p o szuku je  dz ie r­
żaw y  od 400— 500 m orgów  do- 
broj g loby  od i-go k w ie tn ia  
lub lipoa r. p.

Z g łoszen ia  z dun iadnym  
opisem  pod a d re se m : „Rolnik* 
p o ste -resfan te  P om orzany .
*>J> tro u tu w e  pokoje, k u ch n ia , 

od 1-go s ty c zn ia  do w y ­
n a ję c ia  ul. K o ra lin ek a  8.
I I i  >7 I f i  p o c z t o w o  - t e l l  - 
U l  f c f l l l  g i - a t i c z n .T  Ż j  i ! a -
e a tó w  p o szu k u je  z a ra z  zdo lne­
go ek sp ed y to ra  lub okspedy- 
to ik o  z w y ra źn e m  pism om  o 
sk ro m n y ch  żndaniach .

Mngitzyii ubiorów dla panie­
nek chłopców i dzieci JÓ­

ZEFY KIEBEL. Lwów, H alicka 1, 
poleca n a jp ra k ty c z n ie jsz e  po 
Sferunki na gwiazdkę.

Cukier Tłumacki
(po eonach  m b ry czn y clu  1 k lg . 
w k o stk ach  87 ct. 1 klg. w nm- 
czce 56 ct. 1 klg . w głow ie  
3,5 11. po leca  han d el ko lo n ia ln y  

w in  i d e lik a tesó w  
St. Wcjciecnowskiego Następców

Z, ZADUROWICZ i Spółka
Lwow, ró g  u lic j  A baiiem ick ic j 

i l horążezN zny.

Najpiękniejsza ozdobą mieszkań
są  bozsprzocznie 

ładno «  a»iy, ładno p o r t y e f y  i iadno 
r lio ili iik i.

WSzystjtie wyniieniono rzeczy sprzedaje po baje­
cznie niekich cenach i V największym wyborze

- :.v l g i i H . c V  F r f e . d
—  Lwów. ul. H alicka ł, 13.

f. M ty)n s\rLnt'.r, y \ y

th

Reumaiyzm
g o śc ie c  k u rc ze , s u c h e  b o le , 

bole przy influencyi
ko i i lećzy  w  zupełnośc i

SAPOl^ENTHOL
niulepsze nac ieran ie  ośin isrza jacc

wyiDDU E u g en iu sza  M atuli, ap t. 
w R adom yślu  koło T arnow a

C e n ił  7 0  e t .  z a  s ł o i k .

Do n a b y c ia  w k ażd e j w ięk sze j 
ap tece  — S k ład y  g łó w n e : we 
Lwowie apt. MikolaseU, K rzy ża ­
n o w sk i: w Krakowie ap t. W i­
śn iew sk i, dróg. Zoppot i S p ..: 
w Podgórzu apt. D ^o u izy  Ma- 
l u i a ; w Kopyczyóeach apt. Rn- 
dor w .'arnowie ap t. S o k a lak i; 
w Gródku ap tek . H orsclio los; 
w Przemyślu apt. M ańkow sk i; 
w Bielsku apt. F ran k i.

-  - -  - -  - - - -  - i_*.

100
f atunków cukrów 

essrowych, potna- 
^.ek, czekoladek, 

owoców kandyzo­
w anych i t. p 

v,r ozdobnych pudelkach 
i bombonierkach

a poiowę taniej
jak  wszędzie.

I O W A R T
tylko pierwszej jakości 

poleca znana juz z wyro 
bów  znaKomitych

fabryka cukrów
I  U e r b a l u i k o w

J a n a  h ó f l i n g e r a
Lwów

ulica T eatralna 1. 8
(plae ftw. Dncha)

Czapki zimowe'
e w i e l b ł ą d z i e j  6 ie rie i 

i z praw dziw ych n a jp ięk ­
n ie jszy ch  k rym sk ich  ba ran ­

ków , hucułki

Od
2 5 0

d o

6 -lifl

O d  ■

2-50

MeUwurkizM
b k ró licze j s ie rśc i , w  k t ó ­
ry ch  s ię  n ig d y  n ie  m arzn ie 
i czucia  n ie  tra c i szczegó l­
n ie  d la  pa?i do ślizgaw ki 

i m yśliw ych

Iłaszlilii, knpu/.ki,
K o m i n i a r k i  w ełniane i 
jedw abne, n a  pul i ea lą  glow *

Kalosze /n i^

O d

l i

ę

p o ń c z o c h y , k a m a s z e

K n r ę k a n k i ,  k i i l t a n ih i  i luimizrlki
do ja ad y  i polow ań

Retcawiczki f"jo” *
Z n a n e  z  t r w a ł o ś c i  i l e k ­

k o ś c i  c ie p łe

B u t y  f i l c o w e
do śn ieę u  i b ia łe  pop ie late  
a cholew , do sm inr. i  w eiąg.

O d

7  i

O d

1 5 0

P ' e c y k i
kieszonkow e i do za rękaw ­
ków  d la  pań , panów  i księży  
do podróży , ś lizgaw ki i po­
low ań. J  gódz. ciepła za  2 ct.

RĘKAWICZKI
znane z dobroci i p ięknego 
k ro ju  R lassc, duńsk ie, e a r­

ii ic  i je lonkow e.

Prześliczne krawaty.

p
o

lce.. 
i

najtaniej 1

S. PIELECKI i Sp.
GŁÓWNY

MAGAZYN 3R6N!
R O W E R Ó W

i przyborów  uniformowych.

W e Lwowie 
obok hotelu Oeorga.

K i  AMATOROM
i heruat rosyjskich

poleca s ię1— m any llJil-
ifel W ładysław a ADAMOWICZA
W  d a c i i  na  pogra­
niczu rosj-jskiem w  cenie 
za zlr. 1-20, 1'40, 2 '30 i 
3T)0 za  funt. Cennik gralis.

Na sezon obecny
znana z taniości i do­

borowego kroju

Filia wiedeńska 

! IRINGij^RACIA
we Lwowie Jagiellońska 2. 

poleca
ogromny wybór goto­
wych ubrań męzkich i 

dziecinnych,
C ent/ b a je c z n ie  ta n ie .

W szelk a  k o a k m u e y a  w yk lu czon a .
Cr l i r a  u l a  Jiiaryiiar- 
k » w e  o i l  1 3  z i r . .  p i » J -  
t  o  t y  l a m o w e  ««! i «  

Założony w r. 1855.

N ajp iękn iejsze
figielki z czekolady i cu­
kru wyborne w smaku

poleca

K I«  f̂ r e t e v
parow a fabryka czekolady i cu­

krów ul. Kopernika b 3.

W / A Z y / / / / / / / / / / ,  / / / / / , / / / / //.j> /a , W m

Wielki wybór gustownych tanich s e r  w isó w  o b ia ­
d o w y c h  porcelanowych, w rozmaitych, najnovjszi/ch 
fasonach i różnokolorowych dehoraeynch hwio.iowych lub 
araheslcoiuych. ... TT'"'' “ ‘ "

Killcuset odmian zawsze itn składzie- mi h u  ód<t 
cen ę  v. p. komplet, nu J2 osób d r .:  21.70, 22.— , 
20.—, 2-4JI0, 20.80, 27.30, 28.—, 29.50, następrw> 
w o.nlobniejszych fasonach lub sutszej rWkoracyi dr.
31.50, 3 2 . - 3 3 . -  34.30. 35.— , 36.— , 38.50,39.— , 
dalej hocjalo zdobione złr. 42.—. 44.— , 4*7.25, 47 —;
48.50, 50.80 i wyżej aż do złr. 106.50. ^

Porcelana wszędzie jednakowa w ( to s k o n a ly m  
g a t u n k u  i z  najlepszych fabryk a różnicę w cenie 
stanowi tylko kosztowniejszy fason lub ozdobmejsza 
dettbracyd

Wybiórkóic etyli t. zw. ausszusów nie prowadzi 
wcale, lecz tylho gatunek doborowy i wykonanie trwale 
i solidne.'

U zu p e łn i*  n ia  zawsze m ożna n  innie dokupić 
pojedyncze/mi sztukam i, c h o d y  po  Latach kilkunastu.

Wzorów na prowincyę nie wysełam a za upako­
wanie nit nie liczę, tinko własny koszt paki. Opako­
wanie starannie i fachowo, jednak za szkody w trans­
porcie nia odpowiadani. <

C en// .stale u d l a  w s z y s tM ę h  jed n o lc o ie e
bez targu i bez żadnego opustu.

Ti' regule sprzedaję tylleo za gotówkę a na pro- 
wineye za pobraniem,

Wyjątkowo udzielam kredyt ca poprzednią miwizg 
i  podpisaniem icwcr-m.

Za kupując toicarij w fabrykach wpiont- z pierwszej 
rc!,i n ' w ie lir  i eh ilo śc ia ch  i  z a  g o fo ickc . a liie 
opłacajee czynszu, gdyż magazyny mam we własnej 
kamienicy, mogę sprzedaioać po cenach bardzo niskich

fK a tim ie r*  JBet& icia,
L w o w , ul. Tn/bimalska, (obok Hynka) głów-ny skhd  dla 
Galicy; Forcelnny szkłach, srebro, herbaty, koniaku, sa­

mowarów i przyborów gospodarskich, 
/ / / / / / / / / / z  Z / / / / / / / / / / / r / / / / / / S / / / / / ,  ,

Towarzystwo lfa«e!ii"ep Kredytu
w  l i r a h o w i e

wypłaca swy m Członkom począwszy oa dnia 2 . .stycznia 1&9 S r. 
od udziałów wpłaconych przed dniem 1. października b. r.

i i  i  ę ć  p r o c e n t
jako zaliczkę na dywidendę za r. 1897, która w kasie Towarzystwa 
w Krakowie i Filii we Lwowie za okazaniem książeczki udziałowej,

podniesioną bjć może. j j y r e k c y a .  
Kraków dnia grudnia 1897

(P rzed ruku  n ie  opłacam y).

W y c i ą g  2 5  e e w n  k a  w i t a

lEGHCWSKii Ni l . IGZA i m
W ęgier, b ia łe  i czerw one
Z .e len iak  od 50—80 ct. 
H olayor 1 i T 25 zł, 
v)fencr A d elsb erg er 90 i  1 zl. 
E r k u o r  GO i  90 ct.

A astrj lc lt ie  9>iale 
\  bólauor 80 et. i  1 zł. 
KlobLorn&uburger 1 i 1’20 zl.

łu s lr j f te k ie  czerw one
Y iM au er 90 ct.
Y b s lau e r G oldeck 1 30 zl. 

s s e ń s k i c  
od 1 z h . 80 ot. do t  zlr. 

F r a n c u s k i e  b i a ł e  
13 a n t S a u to rn es  2 50 zł. 
B arsnc  2 zl.

F ra n cu sk ie  czerw one
St. Ju lio n  I ‘80 i 2 z l 
( ’h a to a n x  M arg an x  2 zł. 50 ct

H i s z p a ń s k i e
M alaga 1 1 0 , 2, 3, 4'50 zl. 
M adeira  J.’5Ó, 2't-O i 4 z l 
P o rto  3 50 i 4 .zł.

32§T“ Od powyższych cen ustępujemy7 3 5 % opustu 
ł  I 1! #  W wina stoluwego biaicgo 5 0  ct. Prócz tego wieilti wybór
JL U  WA wina dobrego czerwon. OO et. win, koniaków i szum panów

Nakładem 8 pólki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar, z ogr. poreką. — 7< drukarni -Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem 2.. Hałacińskiego.


